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D R U G A  N I E D Z I E L A  A D W E N T U

z Listu św. Paw ła A postola  
do Rzymian (15, 4—13)

Bracia: W szys tko ,  coko lw iek  jes t n a 
pisane, dla naszego pouczenia napisane  
jes t, a b y śm y  przez  c ierpliwość i pocie
chę z P ism  św ię tyc h  nadzie ję  m ieli .  A  
Bóg cierpliwości i pociechy n iech  s k ło 
ni was do jednom yślnośc i  w za je m n e j  
w ed łu g  Jezusa  C hrystusa , abyście j e d 
n o m yś ln ie  i j e d y n y m i  u s t y  chwalili  B o 
ga i Ojca Pana naszego Jezusa C h r y 
stusa. Dlatego p r z y jm u jc ie  jed n i  d r u 
gich, ja ko  i C h rys tu s  p rzy ją ł  w as  ku  
chw ale  Bożej. Bo pow iadam , że C h ry 
stus  stał się sługą ż y d ó w  dla w ie rn o 
ści B oże j  i dla u tw ierdzen ia  obietnic  
Bożych. Poganie zaś w ie lb ią  Boga za 
m iłos ierdz ie ,  ja k o  napisane  jest: Dla
tego w y zn a w a ć  Cię będą w śród  naro
dów, Panie , i im ien io w i T w e m u  śp ie 
w ać  będą. I zn o w u  powiada: Weselcie  
się, narody, z  lu d e m  Jego. Oraz: 
C hwalcie  Pana, w szy s tk ie  narody, i 
w ysław ia jc ie  Go w szy s tk ie  ludy. I  zn o 
w u  Izajasz  m ówi:  Z ja w i  się p o to m ek  
Jessego, k tó r y  pow stan ie ,  aby  pano 
wać nad  narodami. W  n im  n arody  po 
kładać będą nadzieję .  A  Bóg nadziei  
n iech  w as nape łn i w sze lką  radością  
i p o k o je m  w  wierze , abyście o b f i to w a 
li w  nadzie i i m o c y  Ducha Świętego.

E W A N G E L I A
w edług św . M ateusza (11, 2—10)

Onego czasu: Jan  u s ły s za w szy  w  w ię 
zien iu  o dziełach C h ry s tu so w y c h  w y 
słał dw óch  uczn iów  sw oich  i p o w ie 
dział Mu: T yś  jest, k tó r y  m a sz  przyjść ,  
czy  też  innego  c zeka m y .  A  odp ow iad a 
jąc Jezus, r z e k ł  im: Idźcie, oznajm ijc ie  
Janow i,  coście s łysze li  i widzieli .  Ś lepi  
w idzą ,  chrom i chodzą, trędow aci są 
oczyszczeni, głusi słyszą, um ar li  z m a r 
tw y ch w s ta ją ,  ubog im  głoszona jes t  E 
wangelia,  a błogosławiony, k tó r y  się ze 
m n ie  nie zgorszy. A  gdy oni odeszli, 
począł Jezus m ó w ić  do rzesz  o Janie: 
Coście w ysz l i  w idz ieć  na pustyn i?  
T rzcinę  chw iejącą  się od w ia tru?  A le  
coście w ysz l i  widzieć? Czy  człowieka  
w  m ię k k ie  sza ty  obleczonego? Oto ci, 
k tó r zy  w  m ię k k ie  sza ty  się przyodzie-  
w ają  w  dom ach  kró le w sk ic h  są. Ale  
coście w ysz l i  w idzieć?  Proroka? Oto  
w a m  powiadam : I  w ięcej n iż  proroka.  
T e n  jest bow iem , o k tó r y m  napisano:  
oto posy łam  anioła m ego  przed obli
czem  tw o im , k tó r y  przyg o tu je  drogę 
tw ą  przed  tobą.

..W iem, kom u zaw ie rzy łe rrr  (II 
Tym. 1,12).

W dzisiejszej Ewangelii zadziw ia nas py
tanie, z jakim zwraca się Jan Chrzciciel do 
Jezusa przez sw oich uczniów: „Tyś jest, który 
masz przyjść, czy też innego czekamy?" (Mt. 
11,3). Z tych słów  można by w nioskow ać, że 
św. Jan w ątpił w  Jezusa jako Mesjasza, co 
jednak się nie zgadza. Wszak to Jan pow ie
dział o Jezusie: „Oto Baranek Boży, oto. któ
ry gładzi grzech świata" (Jan 1,29). Sam w ięc 
Jan Chrzciciel w ierzył n iew zruszenie, że Je
zus jest tym  zapow iedzianym  M esjaszem. 
Lecz w ątpił w  to naród, n ie w ierzyły te liczne 
rzesze, które były głuche na Janow e naw oły
w ania do pokuty i ślepe na czyny Jezusowe. 
I w łaśnie sw oim  pytaniem  skierowanym  do 
Jezusa i oczekiw aną nań odpowiedzią chciał 
Jan odjąć ludow i w szelką w ątpliw ość.

Jezus na postaw ione sobie pytanie nie od
powiada wprost, że jest M esjaszem, bo nie 
chce przyw oływ ać tych m ylnych pojęć m e
sjańskich, lecz raczej zwraca uw'agę na fakt, 
że to w łaśnie on spełnia czyny, przepow iedzia
ne o Mesjaszu przez proroków. Odpowiedź 
Jezusa była potw ierdzeniem  o sw oim  m esjań- 
stw ie, i była zrozum iała dla tych, którzy cze
kali na M esjasza praw dziw ego, a nie politycz
nego. Jezusowa odpowiedź odnosi się również 
do nas; jest ona dla nas okazją do w yznania  

. na nowo naszej w iary w  Jezusa jako M esja
sza. jako Syna Bożego i jako naszego Zbaw i
ciela.

JEZUS JEST TYM PRZEPOW IEDZIANYM  M ESJA
SZEM. — L u d zk ość  o czek iw a ła  p rzy jśc ia  M esjasza  od 
on ej ch w ili, k ie d y  to  B óg p o w ied z ia ł do w ęża : „ P o 
ło żę  n iep rzy jażń  m ięd zy  tob ą  a n iew ia sta ... ona z e 
trze g łow ę  tw o ją , a ty  czyh ać  b ęd ziesz  na p ię tę  je j“ 
(Rodz. 3,15). W n arod zie  ży d o w sk im  o czek iw a n ie  to 
b y ło  ży w e  pop rzez  w sz y s tk ie  w ie k i. P rorocy  p o d a 
w a li coraz w ięce j szczeg ó łó w  o p r zy sz ły m  Z b aw i
c ie lu : Jego  n arod zen ie  z d z iew ic y  (Iz. 7.14), naro
dzen ie  w  B etle je m  (M ich. 5,2), jeg o  o fiarę  za lud z
k o ść  w  p rzeogrom n ych  c ierp ien ia ch  (Iz. 58, 1—12), 
jego  u w ie lb ien ie  na  z iem i (Iz. 11,10) i  ch w ałę  w  n ie 
b ie  (Ps. 109,1). Z czasem  ta n ad zieja  s ię  w zm aga: 
S y m eo n  u jrzy  C hrystusa  i w  u n ies ien iu  zap ragn ie  
śm ierc i, gd yż  jego  oczy  u jrza ły  zb aw ien ie  (Łk. 
2,26.29); A nna p ro ro k in i „ w ie lb iła  P an a , i m ó w iła  o 
n im  w szy stk im , k tórzy  o c ze k iw a li od k u p ien ia  
Izraela"  (Lk. 2,38). R ów n ież  u in n y ch  n arod ów  p rze
ch o w a ła  s ię  n a d zie ja , że k ie d y ś  przyjd zie  Z b aw ic ie l, 
a czk o lw iek  n ie  b y ła  on a  ta k  ży w a  i św iad om a jak  
w  Izraelu . W E gip cie  np . op o w ia d a n o  so b ie  o ja 
k im ś d ob rym  pasterzu , k tó ry  p ó jd zie  za zb łąkan ą  
trzodą i p rzyw ied zie  ja  z p ow rotem : i w ted y  to  n a 
d ejd zie  czas b ło g o s ła w ień stw a  i zb aw ien ia . P o d o b n e  
n ad zieje  ż y w ili B a b ilo ń czy cy , G recy , R zym ian ie . 
P erso w ie . A rab ow ie , a tak że  n arod y  P ó łn o cy . Za 
p a n ow an ia  zaś cesarza  rzy m sk ieg o  A ugusta  o cze k i
w a n ie  Z b aw ic ie la  b y ło  szczeg ó ln ie  ż y w e  u w sz y s t
k ich  n iem al narod ów  św ia ta .

A le  d laczego  w ła śn ie  naród ży d o w sk i n ie  p o słu 
chał u w ażn ie , k ie d y  Jan C hrzcicie l og ła sza ł n o w in ę
o b lisk im  p rzy jśc iu  M esjasza? N ie  p rzyszed ł on tak i, 
ja k  Izrae lic i go so b ie  w yob raża li, bo w ed łu g  n ich  
m ia ł on  za ło ży ć  w ie lk ie  p ań stw o z J erozo lim ą  jako  
s to lica  św ia ta , a w sz y s tk ie  n arod y  m ia ły  m u p o d le 
gać. Z am iast tego  Jan g ło s ił p ok u tę  i n a w ró cen ie  
s ię  do B oga , a p óźn iej sam  C hrystus o św ia d czy ł, że 
k ró lestw o  jeg o  n ie  je s t z tego  św ia ta  (Jan 18,36). Z 
tak a  nau k a an i Jan  iak o  poD rzednik M esjasza , ani 
sam  Jezu s jak o  p raw d ziw y  M esjasz n ie  z o sta li p rzy 
jęc i z rad ością , a le  raczej sp o tk a ło  ich  rozczarow a
n ie . n ie n a w iść , p rześlad ow an ie  i w  k o ń cu  śm ierć . 
„ P rzy szed ł do sw o ich , a sw o i go  n ie  p rzy ie li"  (Jan  
1.11). Teraz w  a d w en c ie  p rzy p o m n ijm y  sob ie  znów  
ten  b o le sn y  fak t za ślep ien ia  narodu w yb ran ego . 
W sD om niim v r ó w n ież  i  o ty ch , k tórzy  dziś jeszcze  
od m aw iaja  Z b a w ic ie lo w i w ia ry  i serca  sw o je  przed  
n im  zam yk ają . D la tego  z w ięk szą  go to w o śc ią  p o w in 
n iśm y  w y zn a w a ć  sw o ja  w iarę  w  -Jezusa, bo w iem y , 
k om u  w ierzy m y . Z b aw ic ie l p rzych odzi do n a s  za w 
sze, szczeg ó ln ie  zaś teraz w  a d w en c ie , a ty m  k tórzy  
go p rzyjm u ją , daje m oc, aby s ię  sta li Syn am i B o 
żym i fJan 1,12).

JEZUS JEST SYNEM BOŻYM. -  Sw. Jan 
Chrzciciel byl ostatnim  z proroków i w ięcej 
niż prorokiem, bo poprzednikiem M esjasza. 
Sam zaś M esjasz jest jednorodzonym Synem  
Bożym , na którym spełniła się przepow iednia  
Izajasza, że Bóg sam przyjdzie, aby nas w y
baw ić (Iz. 35,4). „W tym się okazała m iłość 
Boża ku nam, że Bóg zesłał na św iat Syna 
sw ego jednorodzonego, abyśm y przezeń żyli" 
(I J. 4,9). Chrystus sam niezbicie udowodnił 
sw oje Synostwo Boże sw oim  życiem , które po
nad w szelką miarę ludzką było doskonałe i 
św ięte. Św iadczą o tym  jego przyjaciele, któ
rzy w  nim nie dostrzegli żadnego błędu ani 
żadnej niedoskonałości (I P. 2,22n.). Także i 
w rogow ie jego dają św iadectw o o jego św ięto
ści, kiedy n ie mogą mu dow ieść żadnego grze

chu (Jan 8,46); naw et zdrajca Judasz musi 
w yznać, że w ydal krew niew inną (Mt. 27,4); 
jego sędzia nie znalazł w  nim  żadnej w iny  
(Jan 18,38); setnik rzym ski nazyw a go Synem  
Bożym (Mt. 27,54). O B óstw ie Jezusowym  
św iadczą także jego cuda, którym i udowadnia 
sw oje Boskie posłannictw o i prawdziwość 
sw ej nauki; a cuda te są spisane po to, byś
my uw ierzyli, że Jezus jest Synem Bożym (Jan 
20,31). R ównież przepow iednie Jezusow e, np.
o sw ojej męce, śm ierci i zm artwychw staniu,
o zburzeniu Jerozolim y, o zaparciu się Piotra,
0 zdradzie Judasza i ucieczce innych uczniów, 
św iadczą o Jego Boskiej wszechwiedzy. Tak 
sam o w  mowach Jezusa przebija się ciągle ta 
św iadom ość, że jest Synem  Bożym: „Wszystko 
dane mi jest od Ojca mego (Mt. 11,27). Wobec 
ludzi Jezus nie w ystępuje tak jak inni pro
rocy, którzy potwierdzają sw oje posłannictw o  
słowam i: „Tak m ów i Pan“, lecz on pow ołuje  
się na sam ego siebie: „Ja w am  powiadam"  
(Mt. 5, 28—44). Kiedyś Bóstwo Jezusow e uka
że się w  całej chw ale przed całym św iatem , 
„gdy przyjdzie Syn Człowieczy w m ajestacie 
sw oim  i w szyscy aniołow ie z nim, w tedy za
siądzie na stolicy m ajestatu swego, i sądzić 
będzie w szystkie narody" (Mt. 25,31n.). Do te
go Syna Bożego w znieśm y w okresie adw en
towym  sw oje serca na nowo wyrażając z ra
dością sw oją niew zruszoną w iarę. W iemy bo
w iem , komu w ierzym y, i w iem y też, że przez 
tę w iarę żyw ot mieć będziem y w  im ię jego 
(Jan 20,31).

JEZUS JEST ZBAWICIELEM NAS 
WSZYSTKICH. — Syn Boży stal się Zbaw icie
lem wszystkich ludzi, aby zniszczyć dzieło sza
tana (I J. 3,8). Jezus uw olnił ludzkość od ciem 
noty, błędu i n iepew ności co do początku, celu
1 stosunku człowieka do Boga. Przybył jako 
praw dziw e św iatło, by w szystkich ośw iecić, 
stać się św iatłością św iata i dać św iadectw o  
prawdzie. R ównież i nas Jezus uw olnił z pę- 
tów grzechu i śm ierci; przelał sw oją krew  
najdroższą, by nas odkupić od grzechu, dla 
naszego uspraw iedliw ienia pow stał z mar
twych, teraz zaś „Zasiadł na praw icy Bożej 
zniszczywszy śmierć, abyśm y stali się dziedzi
cami życia w iekuistego" (I P. 3,22).

Do kogo w ięc pójdziem y? Zbyteczne jest 
dla nas pytanie, skierow ane przez uczniów  
Janow ych do Jezusa: „Tyś jest, który masz 
przyjść, czy też innego czekamy?" W iemy bo
w iem  i z radością to w yznajem y, że Jezus jest 
zapow iedzianym  M esjaszem, Synem  Bożym  
i Zbaw icielem  naszym . Lecz w ówczas naród 
żydow ski nie poznał M esjasza i nie uwierzył 
w sw ego Zbawiciela, pomimo że tak długo i z 
taką tęsknotą na niego czekał; spodziewał się  
bow iem  zupełnie innej postaci Mesjasza. Stąd 
też w krótce po śm ierci Jezusa spełniło się 
jego słowo: „Powstaną fałszyw i Chrystuso
wie" (Mt. 24,24). Już w Dziejach Apostolskich  
jest m ow a o pew nym  Teodasie i Judaszu Ga
lilejczyku (5,36), o Szym onie czarnoksiężniku  
(8,9), oraz o pew nym  Egipcjaninie, który zgro
madził koło siebie cztery tysiące skrytobójców  
(21,38). Historyk Józef Flaw iusz opowiada o 
różnych fałszyw ych zbaw icielach, jak Dosi- 
teusz czy M enander, który przybrał nazw ę  
„zbawca świata"; inny zaś im ieniem  Bar 
Kochba takim cieszył się uznaniem  wśród na
rodu żydowskiego, że został nam aszczony na 
króla. Nazwiska tych fałszyw ych Chrystusów 
poszły dawno już w zapom nienie, im ię zaś 
Jezusa św ieci na zaw sze wśród gw iazd i roz
brzm iewa po w szystkie czasy, „aby na im ię  
Jezusa zginało się w szelk ie kolano... i żeby 
w szelk i język w yznaw ał, że Jezus Chrystus 
jest Panem  w chw ale Boga Ojca" (Filip. 2,10. 
11). My nie oczekujem y innego Zbawiciela, 
lecz upadając przed Jezusem  na kolana, w o
łam y z św . Piotrem:

„ P a n ie , do k o g o ż  p ójd ziem y? T y m asz  s ło w a  ż y 
w ota w ie cz n e g o 1* (Jan 6,69). A za św . P a w łem  p o w 
tarzam y: „W iem , kom u u w ierzy łem , i p ew ien  j e 
stem , że m ocen  je s t p rzech ow ać skarb m ój aż do 
onego  d n ia“ (II T ym . 1,12). T eraz zaś w  ad w en c ie  
baczn ie  czu w ajm y , b y śm y  ży c iem  z g od n ym  z p rzy 
k azan iam i B ożym i zd ob y li sob ie  b ogaty  skarb, za 
który w dniu zap łaty  o trzym am y od J ezu sa  obfitą  
nagrod ę, sta jąc się  d z ied zicam i ży w o ta  w ieczn ego .

Ks. dr S. MAĆKOWIAK



DO KS. BISKUPA JANA KANTEGO LORKA 
Ordynariusza Diecezji Sandomierskiej w Sandomierzu

L I S T  O T W A R T Y

WI KARI USZ G E N E R A L N Y  
D I EC E Z J I  KRAKOWSKI EJ  

K O Ś C I OŁ A P O LS KO K A TO L I C K I E G O 
W PRL

P isanie listów  pasterskich do w ier
nych, to przywilej biskupów Ko
ścioła Chrześcijańskiego sięgający 

tradycją czasów apostolskich. Cale 
chrześcijaństwo zna listy apostołów  
Pawia, Piotra, Jana, Judy i Jakuba. 
Jeszcze dziś, po 20 niemal wiekach ko
rzysta na co dzień z zawartej w nich 
Boskiej treści i ludzkiej mądrości.

Listy pasterskie bowiem w sposób 
prosty w yjaśniały prawdy wiary wier
nym stosownie do ich duchowego roz
woju i sytuacji społecznej, w  jakiej ży
li, umacniały ich w wierze Chrystuso
wej, karciły grzesznych i tych, których 
życie kolidowało z duchem Ewangelii 
Chrystusowej.

Nacechowane głęboką troską o pełnię 
duchowego życia w Chrystusie, nasyco
ne miłością w każdym zdaniu, w  każ
dym niemal słowie, pomagały w ier
nym żyć i umierać w  Chrystusie.

Ks. biskup Jan Kanty Lorek, rezy
dujący w starej siedzibie biskupów w  
Sandomierzu, jest podobnie jak 
wszyscy inni biskupi następcą apostol
skim i dlatego korzysta z przywilejów  
biskupów w pisaniu listów  pasterskich 
do wiernych diecezji sandomierskiej.

Pamiętamy listy pasterskie ks. bisku
pa Lorka z okresu okupacji hitlerow 
skiej. Nie dotyczyły one ani prawd w ia
ry, ani moralności chrześcijańskiej. 
Głosiły pochwały dla gospodarki n ie 
mieckiej i zachęcały wiernych do w y 
jazdu na roboty do Rzeszy. Ks. Biskup 
w  Dzienniku Radomskim pod datą 16 
czerwca 1940 r. wydrukował: „Odezwę 
do robotników polskich“ z podtytułem: 
„Robotnicy mają się zgłaszać dobrowol
nie na roboty do Niemiec. Towarzy
szyć im będą polscy proboszczowie ka- 
toliccy“. ,

W iemy również, że ks. biskup Lorek 
z biskupem kieleckim Kaczmarkiem i 
biskupem częstochowskim Kubiną, zo
stali zaszczyceni audiencją u krwawego 
zbira hitlerowskiego generalnego gu
bernatora Franka w  Krakowie, chociaż 
Ks. Arcybiskup Stefan S A P I E H A  
będąc dobrym Polakiem z tej nadzwy
czajnej laski Franka nie skorzystał. W i
zyta miała miejsce 25 maja 1940 r., 
kiedy okupantowi w  Polsce zależało na 
tym , .aby dla pomyślnego przebiegu 
operacji wojennych na froncie fran
cuskim mieć spokój na zapleczu w  
Polsce. W ymienieni biskupi przyobie
cali Frankowi swój udział w  tłumieniu  
antyhitlerowskich nastrojów i w odcią
ganiu szczególnie młodzieży od patrio
tycznego ruchu oporu. („Tak mówi hi- 
storia“ — Józef Sikora — Warszawa 
1954 str. 125).

Po w yzw oleniu w ciągu 20 lat istnie
nia Państwa Ludowego Ks. Biskup Lo
rek nie dostrzegł w naszym kraju nic 
godnego pochwały, ani zasługującego 
na uwagę i Jego poparcie.

Leży przede mną list pasterski na
zwany szumnie — O D E Z W Ą  — pod
pisany przez trzech biskupów sando
mierskich, tzn. przez ks. biskupa Jana 
Kantego Lorka, ordynariusza diecezji 
sandomierskiej, biskupa Piotra Gołę
biowskiego i biskupa W alentego W ój
cika. Tym listem pasterskim aż trzech 
biskupów Kościoła rzymskokatolickiego 
nie zajmowałbym się wcale i przeszedł
bym do porządku dziennego, gdyby nie 
ostatnie wystąpienia z ambon probosz
czów rzymskokatolickich, w  szczegól
ności w Radomiu i we wszystkich pa
rafiach diecezji sandomierskiej prze
ciwko Kościołowi Polskokatolickiemu i 
naszemu tygodnikowi „RODZINA“.

Te niewybredne ataki z ambon w  
Radomiu w związku z powstaniem no
wej parafii Kościoła Polskokatolickiego 
w  tym mieście mają swe źródło tak w  
wytycznych z Kurii Biskupiej w San
domierzu, jak też w  w yżej wspomnia
nym liście pasterskim.

Nie bez zdziwienia jednak musimy 
stwierdzić, że argumenty ks. Biskupa 
Lorka są tak naiwne, że nie mogą prze
konać nawet najprostszych ludzi, a 
cóż dopiero tych, którzy odróżniają 
wiarę i katolicyzm od obcej admini
stracji kościelnej.

Pomijam jednak wstęp listu Ks. B is
kupa Lorka, gdyż dotyczy mało nas ob
chodzących spraw wewnętrznych Koś
cioła Rzymskokatolickiego. Jestem jed
nak zmuszony zatrzymać się nad za
kończeniem listu, w  którym Ks. Biskup 
Lorek apeluje do wiernych, aby się 
ocknęli... „Idzie o najcenniejszy skarb 
wiary św iętej, którą jak odziedziczy
liście po ojcach, tak macie przekazać 
swym  dzieciom i WT>ukom“ — czytamy 
w  odezwie. I dalej: „Nie z ł o ż y c i e  
s w e g o  p o d p i s u  n a  p r o ś b i e
o z m i a n ę  w i a r y  r z y m s k o 
k a t o l i c k i e j  n a  s e k t ę  h o -  
d u r o w s k ą  n a z y w a j ą c ą  s i ę  
s z u m n i e  K o ś c i o ł e m  P o l s k o -  
k a t o l i c k i m ,  b o  t o  b y ł o b y  
z d r a d ą  J e z u s a  C h r y s t u s a  i 
w s t ą p i e n i e m  n a  s z e r o k ą  
d r o g ę ,  k t ó r a  w i e d z i e  d o  
c a ł k o w i t e j  r u i n y  d u c h o -  
w  e j“.

Nam się wydaje, że biskup, który 
ma być luminarzem Kościoła zdaje so
bie sprawę, że w i a r a  jest łaską, że 
jest określoną postawą umysłu i serca 
ludzkiego wobec Boga, której odziedzi
czyć nie można po ojcach, tak jak dzie
dziczy się morgi, warsztaty czy skłon
ności do gruźlicy.

Hitler, Himmler, Goebels w  tym ro
zumieniu też odziedziczyli prawdzi
wą wiarę rzymskokatolicką po rodzi
cach. a ten ostatni nawet dzieci w y 
chowywał u jezuitów, a przecież tak 
odziedziczona wiara, jak w iem y — nie

miała żadnego w pływ u na ich życie 
i postępowanie.

Dlatego argumentacja o dziedzictwie 
i przekazywaniu wiary jest niepow aż
na. Wiary nie można odziedziczyć, ani 
przekazać. Można co najwyżej odzie
dziczyć metrykę wyznaniową, a to co 
innego znaczy. Wiarę Bóg daje. Już 
apostołowie prosili Chrystusa: „Przy- 
mnóż nam w iary“ (Łuk. 17, 5).

Nie może być m owy o jakimś zama
chu na „skarb wiary św iętej1* odziedzi
czonej po ojcach. Nie ma dwóch wiar, 
jest jedna wiara i to Chrystusowa, a 
ten Kościół jest Kościołem Jezusa 
Chrystusa, który przekazuje nakazy 
Ewangelii.

Nic nam również nie wiadomo, aby 
ktokolwiek zwracał się o „podpisy na 
prośbie o zmianę wiary rzymskokato
lickiej na sektę hodurowską“, jak to w  
swoim liście sugeruje biskup Lorek. 
Znamy tę nomenklaturę Ks. Biskupa 
aż nadto dobrze jeszcze z okresu m ię
dzywojennego, kiedy to Ks. Biskup na 
łamach tzw. „Prawdy K atolickiej” w y 
chodzącej w  Radomiu wspólnie z ks. 
Grelewskim apelował do policji pań
stwow ej, aby z „sekciarzami“ zrobiła 
porządek.

Ks. Biskup dobrze wiedział i w ie, że 
nie byliśm y i nie jesteśm y sektą, lecz 
Kościołem Jezusa Chrystusa, częścią 
Kościoła Powszechnego, który swój ro
dowód wvwodzi nie z NEW YORKU, 
RZYMU, czy SANDOMIERZA, lecz z 
Chrystusowego W ieczernika, gdzie 
przed 20-tu wiekami Założyciel K oś
cioła Jezus Chrystus ustanowił w  
swoim języku ojczystym  Niekrwawą  
Ofiarę, a potem Ducha św. zesłał, aby 
apostołowie i ich następcy m ówili róż
nymi językami i nauczali w szystkie na
rody.

Ks. Biskup wrie doskonale, że P ierw 
szy Biskup naszego Kościoła Ks. Fran
ciszek HODUR i w szyscy następni bis
kupi Kościoła Polskokatolickiego po
siadają sukcesję apostolską od bisku
pów starokatolickich z Utrechtu (Ho
landia), której ważności nie kwestio-* 
nuje sam papież Paweł VI, o czym  
świadczy chociażby depesza z dnia 
6 stycznia br. z Jerozolimy do arcy
biskupa Kościoła Starokatolickiego w  
Utrechcie," której treść brzmi, jak na
stępuje:

„Arcybiskup Utrechtu, Dr Andrzej 
Rinkiel, Prymas Kościoła Starokatolic
kiego, Utrecht.

Z kraju, który został uświęcony  
przez życie, śmierć i zm artwychwsta
nie Zbawiciela, przesyłamy Wam w  
poczuciu chrześcijańskiej braterskiej 
współpracy W aszych obserwatorów,

C.D. NA STR. 4
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obecnych podczas II Soboru W atykań
skiego, zapew nienie naszej m odlitwy  
i szczerych, najlepszych życzeń pokoju 
i szacunku. Paweł VI papież".

Rzym zresztą nigdy nie kw estiono
wał sukcesji apostolskiej biskupów sta
rokatolickich, skąd Kościół nasz sukce
sję swoją wywodzi. Jak w  św ietle tych  
faktów wygląda ta cała żonglerka słow 
na Ks. Biskupa, nasycona fanatyzmem  
i nienawiścią, a obliczona na zastrasze
nie nieświadom ych wiernych i wpro
wadzenie do ich um ysłu niepokoju.

W ażnie konsekrowani biskupi polsko- 
katoliccy w yśw ięcają ważnych kapła
nów, którzy ważnie sprawują w szyst
kie Sakramenty św ięte i głoszą Słowo  
Boże. .

M ówienie o zdradzie Jezusa Chrystu
sa i o ruinie duchowej tych, którzy 
znaleźli się w  K ościele Polskokatolic- 
kim, świadczy tylko o złej w oli Ks. 
Biskupa Jana Kantego Lorka.

Połowa chrześcijaństwa nie uznaje 
zwierzchnictwa biskupa rzymskiego i 
nie uważa go za „ojca św .“, jak go na
zywa Ks. Biskup Lorek w  swoim  liś
cie. Pismo św. mówi: „Nikogo nie
nazywajcie ojcem waszym  na ziemi, 
albowiem jeden jest tylko ojciec wasz, 
który jest w  niebiesiech“. (św. Mat. 
23, 9).

Czyż w ięc pół miliarda wierzących  
chrześcijan, to według Księdza Bisku
pa — odszczepieńcy, heretycy, sekcia- 
rze skazani na potępienie?

Od biskupów — zdawać by się mogło 
— można wymagać rzetelności- sum ien
ności i prawdomówności.

My, polscy katolicy, wysoko sobie 
cenim y urząd biskupa. §w . Paweł, 
Apostoł narodów, wyraźnie określił 
przym ioty i cechy biskupa, gdy pisał: 
„Albowiem biskup ma być bez nagany, 
jako szafarz Boży, nie zarozumiały, nie 
gniew liw y, nie pijanica wina, nie po
rywczy, nie chciwy, ale gościnny, do
bro m iłujący, roztropny, sprawiedliwy, 
świątobliw y, trzymający się wiernej 
m owy zgodnej z nauką, żeby był w  
stanie napominać zdrową nauką i prze
konywać tych, którzy się sprzeciwiają". 
(Tyt. I, 7 -9 ) .

A Piotr Apostoł o biskupach tak pi
sze: „Paście trzodę Bożą, która między  
wami, doglądając jej nie powolnie, lecz 
chętnie i nie dla brzydkiego zysku, lecz 
z czystego serca. I nie jako panujący 
nad dziedzictwem Pańskim, lecz w zo
rem będąc trzody". (List I—V, 2—3).

W św ietle listu pasterskiego Ks. B is
kupa Lorka nie jesteśm y pewni, czy 
Ks. Biskup odpowiada tym  wymogom  
apostolskim. Natomiast jesteśm y pewni, 
że żaden z apostołów i ich następców  
godnie sprawujących swój urząd pod 
takim listem  pasterskim, nasyconym  
żółcią i kłam stwem nie złożyłby swego 
podpisu. „Kto nienawidzi brata swego, 
mężobójcą jest“ — pisze św. Jan 
Apostoł, a w  liście podpisanym przez 
trzech biskupów trudno się doszukać

chociażby śladu m iłości do rzekomo 
zbłąkanych owiec.

Stara to praktyka biskupów rzymsko
katolickich w  Polsce, że ilekroć czują 
się zagrożeni w  sw ym  stanie posiada
nia, ilekroć tracą owieczki, biją na 
alarm, ciskają gromy złorzeczenia na 
,.heretyków", „odszczepieńców“, „zdraj
ców Jezusa Chrystusa** i grożą utratą 
wiecznego zbawienia.

Wydaje się hierarchom, że to nieza
wodny sposób, by nie uświadom ione 
jeszcze w  sw ej masie i o niskiej kultu
rze religijnej społeczeństwo utrzymać 
w  ślepym  posłuszeństwie i zachować 
nienaruszone dochody. Nie o zbawienie 
wieczne przecież wiernych tu chodzi, 
bo nie jest ono zagrożone, o czym hie
rarchia Kościoła rzymskiego w ie do
brze, nie o sprawy ducha, ale o sprawy 
m aterialne, o kurczące się dochody i 
w pływ y Kościoła Rzymskiego.

„Królestwo moje nie jest z tego św ia- 
ta“ — m ówił Chrystus. Hierarchia Koś
cioła rzymskiego przeciwnie — buduje 
sobie królestwo na ziemi, pilnie bacząc, 
by nikt go nie um niejszył i nie ubyw a
ło mu poddanych.

Dlatego otwarcie parafii polskokato- 
łickich w  Radomiu, Skarżysku-Zachod- 
nim, w  Sandomierzu, zaniepokoiło Ks. 
Biskupa Kantego Lorka i kazało mu 
sięgnąć po średniowieczne straszaki. 
Ks. Biskup bije na alarm, gdy ktoś 
odsuwa się od obcego w ładcy znad Ty- 
bru, lub usiłuje modlić się po polsku.

Żałujemy bardzo, że Ksiądz Biskup  
na soborze watykańskim, gdzie nawet 
biskupi rzymskokatoliccy z Polski w no
sili, że każdy człowiek ma prawo do re
ligijnej wolności* niczego się nie nau
czył. Niczego s ię 'n ie  nauczył również 
od Jana XXIII, który wszystkich in
nych, nie rzymskich chrześcijan nazy
wał już tylko braćmi odłączonymi i 
szukał ze wszystkim i jedności, pokoju 
i pojednania.

Ks. Biskup, jak w ielu  innych bisku
pów w  Polsce tkwi jeszcze w  duchu 
średniowiecza i nie uznaje innej no
menklatury jak odszczepieńcy, herety
cy, sekciarze, licząc oczywiście na niską 
kulturę religijną i nieświadom ość w ier
nych swojej diecezji. Czyż takie listy  
i takie słowa przyczyniają się do jed
ności chrześcijaństwa i do pokoju, za 
czym tęskni cala ludzkość?

Czy w  dobie lotów  kosmicznych m ó
wiąc o klątwach i karze za rezygnację 
z supremacji W atykanu nie jest śm iesz
nym anachronizmem? Czyż Ks. B isku
powi zabrakło bardziej godnych w spół
czesnego człowieka argumentów?

A cóż możemy powiedzieć o „liście 
pasterskim** — Ks. Biskupa z dnia 24 
października br., który został odczyta
ny przez kler podległy Ks. Biskupowi 
w  związku z poświęceniem  i otwarciem  
parafii polskokatolickiej w  Sandom ie
rzu w dniu 24 października br. „List 
Pasterski** — Ks. Biskup Jan Kanty  
Lorek rozpoczyna od słów: „Jak w ia
domo w  naszym prastarym grodzie 
Sandomierzu władze otwierają kaplicę 
Kościoła Polskokatolickiego. Kościół 
Narodowy jest to sekta odłamu Hodu- 
ra, który założył ją 70 lat temu... 
.....Jest to odłam tępiony przez Kościół

i dlatego ostrzegam Was drodzy san- 
domierzanie i wierni K ościołowi i Jego 
biskupom...“ ...„Ten kto będzie uczest
niczył w  nabożeństwach, w zyw ał do 
siebie kapłana tej sekty, przyjmował 
go u siebie i prosił o posługi religijne, 
a nawet uczęszczał tam będzie w  przy
szłości, zaciągnie karę ekskom uniki../4

Jeżeli już mowa o sektach, to Ksiądz 
Biskup Jan K anty Lorek nie może za
przeczyć temu, że Kościół Rzymsko
katolicki jest jedną z w ielu. W „liście 
pasterskim** Ksiądz Biskup kłam liw ie 
wprowadza w  błąd nasze społeczeństwo. 
Albowiem poświęcenia i otwarcia ka
plicy w Sandomierzu dokonały w ł a 
d z e  Kościoła Polskokatolickiego. 
Skromną kaplicę po uroczystym akcie 
poświęcenia przekazał w iernym  W ika
riusz Generalny Diecezji Krakowskiej.

W iemy, że Ks. Biskup jest pełen n ie
nawiści do Kościoła Polskokatolickiego. 
W iem również, że proboszcz rzymsko
katolicki w  Skarżysku-Zachodnim jest 
prześladowany przez Ks. Biskupa za 
to, że w Skarżysku-Zachodnim została 
z dniem 29 czerwca br. reaktywowana 
i otwarta parafia Kościoła Polskokato
lickiego. Tak w ięc, może nasza parafia 
w  Sandomierzu będzie środkiem łago
dzącym w  wym ierzaniu kary probosz
czowi ze Skarżyska.

Mimo gróźb ze strony Ks. Biskupa 
Jana Kantego Lorka, poważne grono 
w iernych z Sandomierza w zięło udział 
w  poświęceniu kaplicy, w  pierwszej 
MSZY ŚW. w  języku polskim, oraz w  
pełnej powadze wysłuchali Słowa Bo
żego, które głosiliśm y do zgromadzo
nych na tej uroczystości.

Pragnę podkreślić, że niezależnie od 
podobnych listów  pasterskich i ataków  
z ambon, będziemy nadal i na terenie 
diecezji Księdza Biskupa w dalszym  
ciągu organizować i rozwijać nasz św. 
Kościół Polskokatolicki, bo takie mamy 
posłannictwo do wierzących Polaków. 
Bo na terenie diecezji sandomierskiej 
mamy również setki zw olenników K oś
cioła Polskokatolickiego.

Będziem y głosić Słowo Boże, Ewan
gelię miłości, pokoju, braterstwa i prze
baczenia. Największym  bowiem dogma
tem Kościoła Chrystusowego jest m i
łość Boga i człowieka.

Będziem y nauczać, że nieom ylny jest 
tylko Bóg, a nie człowiek śm iertelny, 
choćby się w  potrójną koronę ubierał. 
Będziem y przez życie sakramentalne 
jednoczyć ludzi z Bogiem i łaskę Jego 
św. niecić w  ich duszach.

Będziem y uczyć m iłości Ojczyzny na
szej i ziemi naszej uświęconej potem  
i znojem naszych praojców i krwią zro
szonej najlepszych jej synów  w  obro
nie wolności.

Będziem y z wszystkim i braćmi, n ie
zależnie jak wierzą i co wyznają, pra
cować wspólnie dla powszechnego do
bra i dja rozwoju duchowego i m ate
rialnego, dla jedności w  Chrystusie i 
pokoju na świecie.

Oddany w  Bogu  
W IKARIUSZ GENERALNY DIECEZJI 

KRAKOW SKIEJ KOŚCIOŁA  
POLSKOKATOLICKIEGO w  PRL  

(—) Ks. Infułat Tadeusz R. MAJEW SKI



NASZ KATECHIZM

O KARACH KOŚCIELNYCH

D ziesiąty artykuł Składu A postolskiego m ó
w iący o „grzechów odpuszczeniu" m ożna roz
w ażać od strony zarówno czysto religijnej, jak 
i od strony kościelno-dyscyplinarnej. Grzech 
ciężki zaw sze zryw a łączność z Bogiem , nie 
zaw sze natom iast zryw a w ięzy społeczno-koś- 
cielne, n ie zaw sze narusza obow iązujące nor
m y w spółżycia .

O ty c h  o s t a t n i c h  w ię z a c h  m ó w ił  J e z u s  C h r y s tu s  
j a k  z a w s z e  p r o s t o  i  o b r a z o w o :  , ,J e ż e l i  b r a t  tw ó j  
z g r z e s z y ł  p r z e c iw k o  to b i e ,  to  id ź  i  u p o m n i j  g o  w  
c z t e r y  o c z y . G d y  c i ę  u s łu c h a ,  p o z y s k a ł e ś  b r a t a  
s w e g o . J e ż e l i  z a ś  c i ę  n i e  u s łu c h a ,  w e ź  z e  s o b ą  j e s z 
c z e  j e d n ą  l u b  d w ie  i n n e  o s o b y ,  ż e b y  n a  p o d s t a w ie  
z e z n a n ia  d w ó c h  lu b  t r z e c h  ś w i a d k ó w  c a ł a  s p r a w a  
z o s ta ła  r o z s t r z y g n i ę t a .  J e ż e l i  i c h  t a k ż e  n i e  c h c e  
u s łu c h a ć ,  p o w ie d z  to  K o ś c io ło w i ,  a  j e ś l i  n a w e t  K o 
ś c io ł a  u s łu c h a ć  n i e  c h c e ,  n ie c h  c i  b ę d z ie  j a k o  p o 
g a n in  i  c e ln ik .  Z a p r a w d ę  p o w ia d a m  w a m . w s z y s t 
k o ,  c o  z w ią ż e c i e  n a  z ie m i , b ę d z ie  z w ią z a n e  w  n ie -  
b i e s i e c h ;  a  w s z y s t k o ,  co  r o z w ią ż e c i e  n a  z ie m i ,  b ę 
d z ie  r o z w ią z a n e  w  n ie b ie s ie c h * * . (M a t. 18, 15—18).

W y r a ź n ie  w id a ć  w  t e j  n a u c e  t r ó j s t o p n i o w y  s y 
s t e m  u p o m i n a n ia  j e d n o s t e k  n ie s f o r n y c h .  M ia n o w i
c ie  p ie r w s z e  u p o m n i e n ie  m a  c h a r a k t e r  b r a t e r s k i ,  
d r u g i e  — p ó ł u r z ę d o w y  w o b e c  ś w ia d k ó w ,  t r z e c i e  — 
u r z ę d o w e  n a p o m n i e n i e  , ,K o ś c io ła “  c z y l i  w ła d z y  r e 
l i g i j n e j  p r z e m a w ia j ą c e j  w o b e c  c a łe g o  z g r o m a d z e n ia .  
G d y  t a  t r z e c i a  k a r a  n i e  p o m o ż e ,  n a l e ż y  z a s to s o w a ć  
o s ta t e c z n ą  k a r ę  w y k lu c z e n ia  z e  s p o łe c z n o ś c i  r e l i g i j 
n e j .

O w ą  k a r ę  o s t a t e c z n ą  s t a r o ż y t n o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s k a  
n a z w a ł a  p o  g r e c k u  , , a n a t h e m a “ . D o s ło w n ie  z n a c z y  
t o  n a ł o ż e n ie  l u b  o b c i ą ż e n ie .  W y b r a n o  te n  w y r a z  d l a 
te g o ,  ż e  t ł u m a c z e  S ta r e g o  T e s t a m e n t u  n a  j ę z y k  
g r e c k i  w  I I I  w ie k u  p r z e d  C h r y s tu s e m  u ż y l i  w y r a z u  
a n a t h e m a  i l e k r o ć  w y s t ę p o w a ło  h e b r a j s k i e  s ło w o  
c h e r e m  o z n a c z a j ą c e  c o ś  lu b  k o g o ś  n a  w y r z u c e n i e  
z e  s p o łe c z n o ś c i  lu b  n a  z n i s z c z e n ie .  K o ś c ió ł  ł a c iń s k i  
z  k o l e i  s ło w o  a n a t h e m a  p r z e t łu m a c z y ł  n a  e x c o m m u -  
n ic a t io  =  o d łą c z e n ie .  W  j ę z y k u  p o ls k im  -p r z y ję ła  
s ię  n a z w a  „ e k s k o m u n i k a "  lu b  „k lą tw a* * . K a n o n y  
d y s c y p l i n a r n e  s y n o d ó w  i  s o b o r ó w  e k u m e n ic z n y c h  
p ie r w s z e g o  t y s i ą c l e c i a  k o ń c z y ły  s i ę  z  z a s a d y  s ło 
w a m i :  , ,a n a t h e m a  s i t “  — c o  d o  1964 r .  t ł u m a c z o n o  
p o  p o ls k u  „ n i e c h  b ę d z i e  w y k l ę t y 4*, a  o s t a t n io  (n p . 
w  . ,B r e v i a r iu m  f i d e i “ ) t ł u m a c z y  s i ę  s ło w a m i :  , .n ie c h  
b ę d z i e  w y łą c z o n y  z e  s p o łe c z n o ś c i  w i e r n y c h 1'.

Z  t e g o  w y n ik a ,  ż e  k a r y  k o ś c i e ln e  n ie  s ą  w y m y 
s ł e m  j a k i e g o ś  K o ś c io ła  a  t y m  b a r d z i e j ,  n i e  w y m y ś l i ł  
i c h  p a p i e ż  l u b  i n n y  j a k i ś  b i s k u p .  K a r y  s p o łe c z n e  
w  o g ó ln o ś c i  s ą  s t a r e  j a k  lu d z k o ś ć ,  a k a r y  k o ś c ie ln e
— j a k  K o ś c ió ł  J e z u s a  C h r y s tu s a .

J e s t  r z e c z ą  z r o z u m ia ł ą ,  ż e  i n s t y t u c j a  k a r  k o ś c ie l 
n y c h  r o z w i j a ł a  s i ę  r a z e m  z  r o z w o je m  c h r z e ś c i j a ń 
s tw a .  P o c z ą t k o w i  — w  I  w ie k u  — n i e  m u s i a n o  s ię  
c h w y ta ć  k a r y  a n a t e m y  z b y t  c z ę s to ,  p o n ie w a ż  c h r z e 
ś c i j a n i e  w  z a s a d z i e  ż y l i  ś w i ę c i e  i  w y s t a r c z y ł y  t r z y  
.s to p n ie  u p o m n i e n ia .  W  I I  w ie k u  t r z e b a  b y ło  c z ę 
ś c ie j  s i ę g a ć  p o  a n a t e m ę ,  c h o c ia ż  n i e k tó r z y  b i s k u p i  
b y l i  z b y t  s k o r z y  d o  p o d k r e ś l a n i a  s w e j  w ła d z y  w ła ś 
n i e  s to s o w a n ie m  t e j  k a r y .  N a jc z ę ś c ie j  p r z y d a r z a ło  
s ię  t o  b i s k u p o m  R z y m u  (p a p ie ż o m ) . I  t a k  o k .  190 r .  
p a p .  W i k to r  I  r z u c i ł  n i e r o z w a ż n ie  a n a t e m ę  n a -  K o 
ś c io ły  a z j a t y c k i e  z  p o w o d u  o d m i e n n e j  p r a k t y k i  
ś w i ę to w a n i a  W i e lk a n o c y .  H i s t o r y k  E u z e b iu s z  z  C e 
z a r e i  (-J- o k .  340 r .)  z a p i s a ł ,  ż e  w s z y s c y  i n n i  b i s k u p i  
o b u r z y l i  s i ę  w t e d y  n a  W i k to r a  i  u p o m n i e l i  g o  s u 
r o w o ,  g d y ż  p o s t ą p i ł  n ie w ła ś c iw ie .  T a k  s i ę  te ż  c z ę 
s to  z d a r z a ło ,  ż e  s łu s z n ie  w y k lę c i  p r z e z  s w o j e  l o k a l 
n e  i  k r a j o w e  K o ś c io ły  c h r z e ś c i j a n i e  ( p r z e w a ż n ie  d u 
c h o w n i)  z n a jd o w a l i  b e z p ie c z n e  s c h r o n ie n i e  u  b i s k u 
p ó w  r z y m s k i c h .  B o la ł  n a d  ty m  n a j w i ę c e j  s ł a w n y  
o jc ie c  K o ś c io ła  w  IV ., B a z y l i  W ie lk i ,  w  l i s t a c h  d o  
„ f i l a r a  p r a w o w ie r n o ś c i “ , b i s k u p a  A ta n a z e g o  z  A le k 
s a n d r i i .

G d y  f a k t y c z n ą  w ła d z ę  n a d  c h r z e ś c i j a ń s t w e m  w  
im p e r iu m  r z y m s k i m  p o c z ę l i  s p r a w o w a ć  c e s a r z e ,  w y 
r o k i  k o ś c i e ln e  b y ły  p r z e z  n i c h  w y k o n y w a n e  z  c a łą  
s u r o w o ś c i ą .  K a ż d y  z n a c z n ie j s z y  c h r z e ś c i j a n in  o b ło 
ż o n y  a n a t e m ą  b y ł  „ w y łą c z a n y 44 n i e  t y l k o  z e  „ s p o 
ł e c z n o ś c i  w ie rn y c h * * , le c z  w y g a n ia n y  w  o b c e ,  p u 
s t y n n e  k r a j e ,  p r z e w a ż n ie  z a  g r a n i c ę .  C h r z e ś c i j a n i n  
m n i e j  z n a c z n y  d o t k n i ę t y  k l ą t w ą  k o ś c ie ln ą  b y ł  z m u 
s z a n y  do  o d b y c i a  c i ę ż k ie j  p o k u ty ,  p o d c z a s  k tó r e j  
n i e  w o ln o  m u  b y ło  w c h o d z ić  d o  k o ś c io ł a  n a  M sz ę  
ś w . a  j e ś l i  n a  t o  p o z w o lo n o ,  to  n i e  m ó g ł  p r z y s t ę p o 
w a ć  d o  S a k r a m e n tó w  ś w .

W  ś r e d n io w ie c z u ,  z w ła s z c z a  w  K o ś c ie l e  Z a c h o d 
n im ,  s z c z e r a  p o b o ż n o ś ć  p o c z ę ła  u p a d a ć ,  r o z l u ź n ia ł y  
s i ę  te ż  w ię z y  k o ś c ie ln e j  d y s c y p l i n y .  W  c e lu  j e j  r a 
to w a n i a  j a k  r ó w n ie ż  w  c e lu  z d o b y c ia  w ię k s z e g o  
w p ły w u  n a  ż y c ie  s p o łe c z n e ,  K o ś c ió ł  ł a c i ń s k i  z a 
o s t r z a ł  k a r y  k o ś c ie ln e .  R o z b u d o w a ł  ic h  s y s t e m  n i e 
m a l  d o  a b s u r d u .  T e n  s y s t e m  z a a p r o b o w a ł  r z y m s k o 
k a t o l i c k i  . .K o d e k s  p r a w a ,  k a n o n i c z n e g o "  o p u b l i k o 
w a n y  w  1917 r . Z n a  o n  c z t e r y  r o d z a j e  k a r :  1. c e n z u 
r y .  2 . k a r y  o d w e to w e ,  3. ś r o d k i  k a r n e ,  4. k a n o n i c z n e  
p o k u ty .  N a jg r o ź n i e j s z e  s ą  c e n z u r y  p o s i a d a j ą c e  t r z y  
p o s t a c i e :  e k s k o m u n i k a ,  s u s p e n z a ,  i n t e r d y k t .

E k s k o m u n i k a  w y k lu c z a  w y k lę t e g o  z e  s p o łe c z n o ś c i  
w ie r n y c h  a l b o  w  s p o s ó b  ła g o d n y ,  g d y  w o ln o  m u  
p r z e b y w a ć  w ś r ó d  s w o j e g o  g r o n a  z n a jo m y c h  c h r z e 
ś c i j a n ,  a l b o  n a k a z u j e  u n ik a ć  w y k lę t e g o  ( e x c o m m u -

n i c a t u s  v i l a n d u s ) .  K a ż d a  e k s k o m u n i k a  z a b r a n i a  
p r z y s t ę p o w a ć  d o  s a k r a m e n t ó w  ś w . ,  m o d l ić  s ię  p u 
b l i c z n i e  z a  w y k lę t e g o ,  g r z e b a ć  l i t u r g i c z n ie  j e g o  
z w ło k i ,  w y k o n y w a ć  p r z e z  w y k lę t e g o  j a k i e j k o l w i e k  
f u n k c j i  k o ś c ie ln e j  (n p . f u n k c j i  o jc a  c h r z e s tn e g o ) .

I n t e r d y k t  n i e  w y k lu c z a  z  K o ś c io ła  R z y m s k o k a to 
l i c k ie g o  ty l k o  p o z b a w ia  j e g o  w y z n a w c ó w  p e w n y c h  
s a k r a m e n t ó w  ś w . i n a b o ż e ń s t w .  I n t e r d y k t  m o ż e  
b y ć  o s o b o w y  lu b  lo k a ln y .  J e ś l i  d o ty c z y  o s o b y ,  to  
z a b r a n i a  j e j  b r a ć  u d z i a ł  w  n i e k t ó r y c h  n a b o ż e ń 
s tw a c h  lu b  c z y n n o ś c i a c h  k o ś c ie ln y c h  w s z ę d z ie ,  b e z  
w z g lę d u  n a  m i e j s c e  z a m ie s z k a n ia  i p o z b a w ia  c h r z e 
ś c i j a ń s k i e g o  p o g r z e b u .  I n t e r d y k t  l o k a ln y  b e z p o ś r e d 
n io  d o ty c z y  j a k i e g o ś  m ie js c a ,  p o ś r e d n io  z a ś  — lu d z i .  
M o ż e  o b e jm o w a ć  s w y m  z a s ię g ie m  j a k i e ś  t e r y t o r i u m  
w ię k s z e  ( n a w e t  p a ń s tw o )  lu b  j e d e n  o b i e k t  n p .  k l a s z 
t o r  lu b  k o ś c ió ł .  G d y  j a k i ś  k o ś c ió ł  j e s t  p o d  in t e r d y k -  
te m .  u m i e s z c z a  s i ę  n a  j e g o  w ie ż y  c z a r n ą  c h o r ą g ie w ,  
w t e d y  w  t y m  k o ś c ie le  n i e  w o ln o  o d p r a w ia ć  ż a d n y c h  
n a b o ż e ń s t w ,  a  w ię c  c h r z t u ,  ś lu b ó w ,p o g r z e b ó w  i t p .

T a k  s z c z e g ó ło w o  ty n a i s p r a w a m i  z a jm u j e m y  s i ę  
d la te g o ,  ż e  k i e d y ś ,  p r z e d  w ie k a m i ,  o d g r y w a ły  o n e  
o g r o m n ą  r o l ę  w  ż y c iu  n i e  t y l k o  k o ś c ie ln y m ,  l e c z  
s p o łe c z n y m  i  p o l i t y c z n y m  i  to  n i e  g d z i e ś  n a  k o ń c u  
ś w ia ta ,  le c z  r ó w n ie ż  w  n a s z y m  k r a j u .  P r z y p o m n i j 
m y  k i l k a  f a k t ó w  d a w n y c h  i  ś w ie ż y c h .

T r i u m f  s w ó j  e k s k o m u n i k a  p o c z ę ła  ś w ię c i ć  o d  1076 
r o k u ,  g d y  p a p .  G r z e g o r z  V I I  r z u c i ł  k l ą tw ę  n a  k r ó l a  
N ie m ie c  H e n r y k a  IV  z a  to ,  ż e  t e n  n i e  c h c ia ł  s i ę  z a 
s to s o w a ć  d o  u c h w a l  s y n o d u  r z y m s k i e g o  w  s p r a w ie  
m i a n o w a n ia  b i s k u p ó w  ( ś w ie c k a  in w e s ty t u r a ) .  K lą 
t w a  z a c z y n a ła  s ię  s ło w a m i :  „ Ś w ię t y  P io t r z e ,  k s ię c iu  
a p o s to łó w ,  n a k ł o ń  ł a s k a w i e  u c h o  k u  m n i e  i  w y s ł u 
c h a j  m n ie . . .  M o c ą  T w e j  w ła d z y  i  T w e j  p o w a g i  k r ó 
lo w i H e n r y k o w i ,  s y n o w i  c e s a r z a  H e n r y k a . . .  z a b r a 
n i a m  r z ą d ó w  n a d  c a ły m  n ie m ie c k im  i  w ło s k im  p a ń 
s tw e m  i r o z w ią z u ję .w s z y s tk i c h  c h r z e ś c i j a n  z  z a p r z y 
s i ę ż o n y c h  z o b o w ią z a ń . . .  z a k a z u j ę  t e ż  k a ż d e m u ,  b y  
m u  s łu ż y ł  j a k o  k r ó lo w i . . .  Z w ią z u ję  g o  w ę z łe m  k l ą 
t w y . . / 1. w t e d y  t o  w s z y s c y  b i s k u p i ,  c a ł a  s z la c h ta  i  
lu d  n ie m ie c k i  o p u ś c i l i  H e n r y k a  IV . Z d r a d z o n y  i  
o s a m o t n io n y  u d a ł  s i ę  k r ó l  d o  z a m k u  K a n o s s a ,  g d z ie  
s ię  z a t r z y m a ł  p a p i e ż  z d ą ż a j ą c y  d o  N ie m ie c  w  c e lu  
p r z e p r o w a d z e n ia  w y b o r u  n o w e g o  k r ó l a .  C h o c ia ż  b y ł  
t o  s ty c z e ń  (1077 r .)  k r ó l  z r z u c i ł  s z a t y  i  o d  r a n a  d o  
w ie c z o r a  p r z e z  t r z y  d n i  s t a ł  b o s o  o d z i a n y  w e  W ł o 
s ie n i c ę .  N a  c z w a r t y  d z i e ń  p a p i e ż  w p u ś c i ł  g o  d o  
z a m k u  i  u w o ln i ł  o d  k l ą tw y  p o d  w a r u n k i e m  z ło ż e 
n i ^  m u  p r z y s i ę g i  w ie r n o ś c i  i  p o s łu s z e ń s tw a .  S a m ą  
j e d n a k  s p r a w ę  w y b o r u  n o w e g o  k r ó ] a  p o z o s ta w i ł  
w  z a w ie s z e n iu .  W  t e n  s p o s ó b  e k s k o m u n i k a  s t a ł a  s ię  
p o t ę ż n y m  n a r z ę d z ie m  ś w ie c k ie j  p o l i t y k i  p a p i e s tw a  
i K o ś c io ła  R z y m s k o k a to l i c k ie g o .

A r c y b i s k u p  g n ie ź n ie ń s k i ,  J a k u b  z e  Ż n in a ,  r z u c i ł  
w  1146 r .  k l ą tw ę  n a  k s i ę c i a  W ła d y s ła w a  I I  ( W y g n a ń 
c e m  z w a n e g o )  a ż e b y  z m u s ić  g o  d o  u c i e c z k i  z  P o l 
s k i, k t ó r ą  w y k lę t y  c h c i a ł  z j e d n o c z y ć .  O d tą d  w y k l i 
n a n i  b y l i  t a c y  P i a s to w ie  j a k  M ie s z k o  S t a r y  (1191 r .) ,  
W ła d y s ła w  L a s k o n o g i  (1206 r . ) ,  H e n r y k  IV  (1279 r .) ,  
L e s z e k  C z a rn y  (1282), W ła d y s ła w  Ł o k i e te k  (1300), 
K a z i m ie r z  W . W  ty m  o s t a t n im  w y p a d k u  d e k r e t  b i s 
k u p ie j  k J ą tw y  p r z y n i ó s ł  k r ó lo w i  k s i ą d z  B a r y c z k a ,  
k tó r e g o  k r ó l  o s ą d z i ł  n a  ś m ie r ć  p r z e z  u to p ie n ie .  (B a -  
r y c z k ę  z a s z y to  d o  w o r k a  w r a z  z d e k r e t e m  b i s k u p im  
i w r z u c o n o  d o  W is ły ) .

Z e  s ł a w n y c h  i n t e r d y k t ó w  w a r t o  w s p o m n ie ć  i n t e r 
d y k t  r z u c o n y  p r z e z  p a p .  I n n o c e n t e g o  I I I  n a  c a łe  
k r ó le s t w o  A n g l i i  w  1212 r .  P a p ie ż  o d e b r a ł  k r ó lo w i ,  
J a n o w i ,  w ła d z ę  i d la t e g o  te g o  k r ó l a  p r z e z w a n o  J a 
n e m  b e z  Z ie m i .  W p r a w d z ie  p o  u p o k o r z e n i u  s i ę  J a n  
o t r z y m a ł  p a ń s tw o  z  p o w r o te m ,  a l e  j u ż  j a k o  l e n n o  
(d a r )  p a p i e s tw a .

O s t a tn i  i n t e r d y k  n a  P o l s k ę  z o s ta ł  r z u c o n y  w  1459 
r o k u  p r z e z  p a p .  P iu s a  I I  z  p o w o d u  p r o w a d z e n ia  
p r z e z  P o la k ó w  w o j n y  z  K r z y ż a k a m i  ( w o jn a  t r z y n a 
s to le tn ia ) .

z  ty c h  f a k t ó w  w y n ik a ,  ż e  a n a t e m a  w  r ę k a c h  
r z y m s k o k a to l i c k i e j  h i e r a r c h i i  u l e g ł a  z w y r o d n ie n i u  
i  o ś m ie s z e n iu .  Z b y t  c z ę s to  u ż y w a n a  i  t o  z  b ł a h y c h  
p o w o d ó w ' ( n a j c z ę ś c i e j  d l a  w y m u s z e n i a  z a p ł a t y  d z ie 
s i ę c in y  i d a n i n  n a l e ż n y c h  k le r o w i )  s t r a c i ł a  n a  p o 
w a d z e  i  m o r a ln e j  s i le .  O b e c n ie  K o ś c ió ł  R z y m s k o k a 
to l i c k i  s t o s u j e  j ą  w  z a s a d z ie  r z a d k o  i  p r z e w a ż n ie  
w z g lę d e m  d u c h o w ie ń s t w a  ty l k o .

Z n a n e  są  r z y m s k o k a to l i c k i e  k a r y  t a j n e ,  k t ó r e  d o 
t y k a j ą  p r z e s t ę p c ę  „ i p s o  facto** c z y li  n a t y c h m i a s t  p o  
s p e ł n i e n i u  z a k a z a n e g o  c z y n u , b e z  w y r a ź n e g o  w y 
r o k u  ( e x c o m m u n i c a t i o  ł a t a e  s e n t e n t i a e ) .  P r z y k ł a d :  
W  t a j n ą  k l ą t w ę  w p a d a ,  k t o  c z y t a  k s i ą ż k ę  p r z e z  p a 
p ie s tw o  z a k a z a n ą  ( n p .  N ę d z n ic y  — W ik to r a  H u g o ) , 
k to  d o k o n u j e  s p ę d z e n i a  p ło d u  i tp .

Kościół P o lskokato lick i u zn a jąc  po trzebę 
kościelnej dyscypliny, uznaje potrzebę kar. 
Tak w szakże te kary pojm uje i tak stosuje, 
jak nakazał Jezus Chrystus i praktykow ała  
starożytność chrześcijańska. A bsolutnie odrzu
ca kary tajne, zaś kary w ym ierzane przez sąd 
kościelny lub biskupów  ogranicza w yłącznie  
do spraw  kościelnych i w yłącznie w celu na
kłonienia ukaranego do zrozum ienia zła' i od
straszenia innych od podobnego postępowania. 
W zględem  księży niepopraw nych stosuje się  
skreślenie z listy  duchownych. W zględem  
św ieckich rów nież są kary.różnych stopni, a 
„w yrzucenie z K ościoła” stosuje się w  w ypad
kach nadzw yczajnych na w niosek Rady Pa
rafialnej.

Ks. dr S. W ŁODARSKI

WIADOMOŚCI Z ŻYCIA  
DIECEZJI KRAKOWSKIEJ

TARNÓW
W niedzielę dnia 17 października br. 

W ikariusz G eneralny D iecezji K rakow 
skiej — ks. Infułat Tadeusz R. M ajewski, 
dokonał uroczystego aktu pośw ięcenia ka
plicy w  T A R N O W I E ,  przy ul. K niew - 
skiego.

SANDOMIERZ
W niedzielę dnia 24 października br. 

W ikariusz G eneralny D iecezji K rakow 
skiej —■ Ks. Infułat Tadeusz R. M ajew ski, 
dokonał uroczystego aktu pośw ięcenia ka
plicy p.w. Opieki N.M.P. w  S A N D O 
M I E R Z U ,  przy ul. Cmentarnej.

RADOM
W niedzielę dnia 10 października br. 

W ikariusz G eneralny D iecezji K rakow 
skiej — Ks. Infułat Tadeusz R. M ajewski, 
dokonał aktu instalacji dziekana radom 
skiego." Ks. D ziekanow i B enedyktow i Sę
kow i życzym y błogosław ieństw a Bożego  
na terenie now o erygow anego dekanatu.

NOMINACJE 
W DIECEZJI KRAKOWSKIEJ

Zamianowani:

1. Ks. Proboszcz Franciszek Baranowski
p.o. dziekana dekanatu k ieleck iego — 

d z i e k a n e m  k i e l e c k i m .
2. Ks. Proboszcz B enedykt Sęk — dzieka

nem  radomskim.
3. Ks. K anonik Józef Janik — dziekanem  

dekanatu rzeszow skiego.
4. Ks. Proboszcz C zesław  Jankow ski — dzie

kanem  dekanatu bielsko-katow ickiego.
5. Ks. Eryk C etlaw a — proboszczem  w  Tar

now ie.
6. Ks. K azim ierz P ikulsk i — proboszczem  

w  Skarżysku.
7. Ks. Kazim ierz Janiszew ski — adm ini

stratorem  parafii w  S t o j e w s k u .
8. Ks. W ojciech B azam ik  — adm inistrato

rem. parafii w  S a n d o m i e r z u .
9. Ks. Kazim ierz P iekutow ski — w ik ariu 

szem w  C z ę s t o c h o w i e .
10. Ks. Tomasz W ojtowicz — w ikariuszem  w  

C h w a ł o w i c a c h .
11. Ks. Mgr Jan M ikus — proboszczem w  

Skadli
12. Ks. Jan Jeleń  — w ikariuszem  w  B olesła

w iu

W uznaniu zasług dla Kościoła P olskokato
lickiego Ks. Eugeniusz S t e l m a c h  — ad
m inistrator parafii w  S t r z y ż o w i c a c h  
k. B ę d z i n a ,  otrzym ał tytu ł p r o b o s z 
c z a .

K O M U N I K A T
N a p o sied zen iu  K o m isji K o n k u rso w ej (K onkur

su p u b licy sty czn o -lite ra ck ieg o ) p o stan ow ion o  
p rzy zn a ć  n agrod y  n a stęp u ją cy m  zw y c ięz co m :

P ierw sza  nagroda  n ie  zosta ła  p rzyzn an a .
D rugą n agrod ę  o trzy m a ł WITOLD N ANO W SK I, 

god ło  „ K ło s‘% za w iersz  pt. „K o m u n ia  Święta**.
D w ie  trzec ie  n agrod y  otrzym ali:
JERZY G A JD Z lN SK l (JERZY A LEK SA ND ER ), 

godło „Wierzba**, za op ow iad an ie  „W  k leszczach  
m iło śc i i nienawiści**, oraz JADW IGA KRAW - 
CZYK-CZYŻ, g o d ło  „ Z elim ir “, za  „R eportaż m i
tologiczny**.



VATICANUM  II

I V  S E S J A ”
W n u m erze  41 o m ó w iliśm y  przeb ieg  p ierw szy ch  4 

ty g o d n i IV s e s j i II Soboru W a tyk ań sk iego . O becnie
— po ty g o d n io w e j p rzerw ie  — k o n ty n u u jem y  nasze  
o m ó w ien ie

V TY D ZIEŃ . K ole jnym  tem atem  o b rad  był 
schem at ;,0  działalności m isy jne j K ościo ła” — 
w  now ej w e rs ji (poprzedn ia  — p rzed s taw io n a  
n a  I I I  ses ji — n ie  zn a laz ła  uznan ia , zw łasz
cza u b iskupów  z k ra jó w  now ych I I I  św iata), 
p ad  k tó ry m  d y sk u sję  rozpoczęto  pod koniec 
JV tygodn ia . G łów nym i m ów cam i w  dyskusji 
n ad  ty m  schem atem  by li p rzed s taw ic ie le  A f
ryk i, A m ery k i P o łudn iow ej i A zji. P rzeb ieg  
zaś d y sk u s ji był raczej spoko jny , a m ów cy 
n ie  w n ieśli zasadniczo now ych  uw ag. W iększe 
ty lko  ożyw ienie  w yw ołało  zagadn ien ie  sto 
su n k u  do innych  relig ii, a w  zw iązku  z tym  
zagadn ien ie  m ożliw ości zbaw ien ia  poza K oś
ciołem .

Z licznych  w ypow iedzi n a  uw agę zasługu je  
jedyn ie  głos k a rd . F. K oeniga (A ustria), k tó 
rego  w y stąp ien ie  — ja k  zw ykle — cechow ała 
w ie lk a  rozw aga  i rozsądek . „Należy si lniej  
podkreś lić  — pow iedzia ł k ard . K oenig  — iż 
w  epoce n a m  w spó łczesn e j  ka to l icy  na ca łym  
świecie  ż y ją  obok chrześc ijan  i n iew ierzących .  
Dlatego te ż  w szy s c y  katolicy...  są zobow iązani  
do da w ania  św ia d ec tw a  p raw dzie  p rzez  n a j 
bardziej a u ten tyc zn e  życie  chrześcijańskie .  
P o w in n i  w p ły w a ć  na chrześcijan, z  k tó r y m i  
s ty k a ją  się. Ponadto  n iezbędna  w y d a je  się a k 
cja, p rzygo tow ująca  k a to l ikó w  do tego, aby  
p o jm o w a li  religie n iechrześc i jańsk ie  jako  
drogi p o szuk iw an ia  Boga.  W is tocie religie te, 
choć nie są drogam i zbaw ien ia , są jed n a k  
m n ie j  lub w ięce j d łu g im i drogami, poprzez  
k tóre  ludzie...  byli i nadal są p r z y g o to w yw a n i  
do zna lezien ia  p ra w dz iw eg o  zb a w ie n ia ”.

O stateczn ie  schem at zosta ł p rzy ję ty  jako  
p o dstaw a  do osta tecznego  op racow an ia , z za 

lecen iem  u w zg lędn ien ia  n ie licznych  p o p ra 
w ek, jak ie  sugerow ali m ów cy podczas d y s
kusji.

N astępn ie  p rzy stąp io n o  do d y sk u sji nad  
schem atem  „O życiu i zad an iach  d u ch o w ień 
s tw a ”. S p ek u lac je  p rzed d y sk u sy jn e  su g e ro 
w ały , że w okół ce lib a tu  k sięży  dojdzie do 
k o n tro w ersy jn y ch  w y stąp ień  ojców  soboro
w ych. T ym czasem  P aw e ł VI w  piśm ie, sk ie ro 
w an y m  do S oboru , w y raz ił życzenie, żeby 
sp raw a  ce liba tu  nie b y ła  d y sk u to w an a  p u b 
licznie, a p rag n ący  w ypow iedzieć  się n a  ten  
tem a t, pow inn i złożyć w n iosk i na  p iśm ie  do 
R ady  P rezy d ia ln e j Soboru. Jednocześn ie  P a 
w eł VI w ypow iedzia ł się za u trzy m an iem  s ta 
nu  obecnego, a w ięc za obow iązkiem  celibatu . 
P om im o że w ie lu  b iskupów , p rzede  w szystk im  
z A fry k i i A m ery k i P o łudn iow ej, uw aża, iż 
zn iesien ie  ce lib a tu  pozw oliłoby n a  u zu p e łn ie 
n ie  szeregów  duchow ieństw a , a tym  sam ym  
u ła tw iło b y  p racę  m isy jną , zw łaszcza n a  obsza
ra c h  słabo  za ludn ionych  — odpow iedź Sobo
ru , z a w a rta  w  liśc ie  do papieża, b y ła  jed n o 
b rzm iąca  i p o d p o rząd k u jąca  się w oli P aw ła  
VI.

N ato m iast z m ocną k ry ty k ą  k ard . B. A lfr in -  
ka  (H olandia) sp o tk a ła  się  ta  część schem atu , 
k tó ra  tr a k tu je  o życiu duchow ieństw a . M ów 
ca s tw ie rd z ił m .in .: „W ydaje  się, że schem at  
um ieszcza  całą działalność kapłana  mię&zy  
za kry s t ią  a o łtarzem , tym c za s e m  działalność  
kap łana  o db yw a  się w  świecie".  Jed n ak że  
w iększość m ów ców  w y raz iła  się  z dużym  u z
nan iem  d la  obecnej w e rs ji schem atu , k tó rego  
te k s t zosta ł osta teczn ie  uznany  za podstaw ę  
do osta teczne j red ak c ji.

W V tygo d n iu  odbyło się rów n ież  g łosow a
n ie  n ad  d e k la ra c ją  „O sto su n k u  K ościoła do 
re lig ii n ie ch rze śc ijań sk ich ”, k tó re j now y p ro 
je k t zo sta ł ro zd an y  30 w rześn ia  br. (P ro jek t 
ten  n ie  by ł obecnie dysku tow any). J a k  w ia d o 

mo, w  obecnym  p ro jekc ie  u su n ię to  sfo rm u ło 
w an ie  u w a ln ia jące  Żydów  od ,.B ogobó jstw a”, 
a zastąp iono  ją  ogólną d e k la ra c ją  po tęp ia jącą  
an tysem ityzm . N ow y p ro jek t zosta ł p rzy ję ty  
1763 g łosam i, p rzy  250 g łosach p rzeciw nych . 
Z dan iem  obserw ato rów , zdecydow an ie  p rze 
ciw nych  ogłoszeniu tego  p ro je k tu  było  za led 
w ie 60 ojców  soborow ych, podczas gdy pozo
s ta li m ie li m n ie j lub  w ięcej is to tn e  zastrzeże 
nia. W każdym  raz ie  — zosta ł zakończony za 
ża rty  spór m iędzy  różnym i od łam am i h ie ra r 
ch ii koście lnej w  sp raw ie  s to su n k u  k a to lików  
do Żydów . Spór ten  trw a ł od II sesji, p rze 
c iw staw ia jąc  sobie p rzede w szy stk im  b is k u 
pów  św ia ta  a rab sk ieg o  i innych  ojców  sobo
row ych .

VI TYD ZIEŃ . K o le jny  tydzień  IV  sesji, w  
k tó ry m  K ongregacje  G en era ln e  nie odbyw ały  
się, by ł w y p ełn io n y  p racą  kom isji p rzygo to 
w u jący ch  osta teczne  w e rs je  pozostałych  sch e 
m atów .

S poko jny  bieg  tego  tygodn ia  zosta ł zakłóco
ny  w iadom ością , że g ru p a  sk ra jn ie  k o n se rw a 
ty w n y ch  b iskupów  przed łoży ła  R adzie  P r e 
zyd ia lne j Soboru petycję , podp isaną  przez ok. 
450 ojców  soborow ych, a dom agającą  się po 
tęp ien ia  kom unizm u w  schem acie  X III . G ru p a  
ta, jak  w iadom o, poniosła  k lęsk ę  w  au li sobo
row ej i te raz  — drogą pośredn ią  — p ragn ie  
p rzy n a jm n ie j w p ły n ąć  na  m n ie j no w a to rsk ie  
sfo rm u ło w an ie  sch em atu  X III, gdyż n a  w p ro 
w adzen ie  jak ichko lw iek  po tęp ień  n ie  może 
liczyć.

VII TYD ZIEŃ. N ajw ażn ie jszym  w y d a rze 
n iem  V II tygodn ia  b y ła  u roczysta  se s ja  p u b 
liczna, k tó ra  odbyła się w  B azylice św . P io tra  
w  dn iu  28.X. b r. — w  siódm ą roczn icę w yboru  
pap ieża  Ja n a  X X III. Sesja  rozpoczęła się 
M szą św.. o dp raw ioną  przez P aw ła  VI, k tó ry  
po E w angelii w ygłosił p rzem ów ien ie , p o d k re 
śla jąc  m. in. znaczen ie  p rom u lgow anych  na  
obecnej ses ji dokum entów .

Po  o d p raw ien iu  M szy św. zostały  ogłoszone 
do k u m en ty  soborow e, uchw alone  up rzedn io  
przez b iskupów  w  g łosow aniu  końcow ym . Są 
to d ek re ty  „O du szp as te rsk ich  obow iązkach 
b isk u p ó w ”, „O zak o n ach ”, „O w ychow an iu  w 
se m in a ria c h ”, „O w ychow an iu  ch rześc ijań s
k im ” oraz d ek la ra c ja  „O s to su n k u  K ościoła do 
re lig ii n ie ch rze śc ijań sk ich ”.

Spośród ty ch  d okum en tów  szczególne z n a 
czenie m a ją  „O du szp as te rsk ich  obow iązkach  
b isk u p ó w ” oraz ,,0  s to su n k u  K ościo ła do re l i
gii n ie ch rze śc ijań sk ich ”.

P ie rw szy  z n ich  m ów i o szerszym  niż do 
tychczas udziale  ep isk o p a tu  św iatow ego  w  
cen tra ln y m  zarządzan iu  K ościoła, n aw iązu jąc  
m. in. do n ied aw n o  u tw orzonego  S ynodu  B is
kupiego . W ten  sposób, chociaż w  fo rm ie  k o m 
prom isow ej, sch em at o tw iera  proces, zm ie
rza jący  do u g ru n to w an ia  zasady  ko leg ialności 
w ładzy  kościelnej. P rzew id u je  rów n ież  p ew 
ne szczegółow e fo rm y  te j ko leg ialności n a  n iż 
szych szczeblach, jak  np. u tw orzen ie  p rzy  b is 
k u p ach  organów , w  k tó rych  b ędą  b ra l i  udział
— oczyw iście w  przyszłości — rów n ież  św iec
cy kato licy .

O d rug im  dokum encie  p iszem y w yżej.
W tym  sam ym  tyg o d n iu  odbyły  się ponad to  

g łosow an ia  nad  poszczególnym i p a rag ra fam i 
d ek la rac ji „O w olności re lig ii”, k tó ra  to  d e 
k la ra c ja  b y ła  ju ż  d y sk u to w an a  n a  b ieżącej se 
sji, w yw o łu jąc  liczne k o n tro w ersy jn e  w y s tą 
p ien ia  b iskupów , o czym  p isa liśm y  obszern ie  
p rzed  dw om a tygodn iam i, a obecnie ponow nie 
pow róciła  na  po rządek  dzienny  K ongregacji 
G en era ln e j. O prócz tego  p rzeprow adzono  g ło 
sow an ie  n ad  p o p raw k am i w n iesionym i do 
te k s tu  sch em atu  „O O b jaw ien iu  B ożym ” oraz 
n ad  całością tego schem atu .

V III TYD ZIEŃ . W ob rad ach  V aticanum  II 
n a s tą p iła  p rzerw a do 8 lis topada . W ty m  cza
sie jedyn ie  ek sperc i p raco w ali nad  tek s tam i 
dokum entów , do k tó ry ch  m a ją  być w p ro w a
dzone pop raw k i.

* * *

D alsze  o m ó w ie n ie  IV se s ji V atican u m  II z a m ie śc i
m y  w  jed n ym  z n a jb liż szych  n u m erów .

L. W.

C H E M I C Z N A
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

W ARSZAW A, UL. ŻU RAW IA 26 
Telefony: 28-55-97; 21-51-76

PR O D U K U JE  I P O LE C A :

rękawice chirurgiczne oraz gospodarcze, smoczki zabawkowe „O m e 
ga", smoczki dla dzieci zqbkujqcych „ Ja ś" ;

NAJLEPSZA
GUMA
DO
WYCIERANIA

gumy ścierne „Myszka" w kilkudziesięciu asorty
mentach — najlepszej jakości, fartuchy gumowe 

gospodarcze i techniczne, aparaty do wlewań 

kroplowych krwi konserwowanej, aparaty do wle

wań podskórnych, inhalatory.
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C złow iek przychodząc na  św ia t przynosi 
w zarodku  pew ne cechy psychiczne, dy
spozycje czy skłonności. Dom, w ycho

w anie, szkoła, lek tu ra , otoczenie itp. pozw ala
ją  pew nym  sk łonnościom  się rozw ijać, innym  
zanikać. Nie ty lko je d n a k  te  zew n ętrzn e  czyn
ności w p ły w ają  n a  rozw ój duchow y człow ieka. 
Ł aska Boża sp raw ia , że rozw ija  on w  sobie 
cechy raczej p row adzące  do dobra, p raw d y  i 
p ięk n a  n iż zła m oralnego.

Skłonności czy ta le n ty  zostały  człow iekow i 
dane  przez Boga. C złow iek n im i w łodarzy. 
Od niego, od jego dob re j w oli zależy, czy je 
pow iększy, czy też je  zm arnu je . Pow iększyć 
ta len t, obrócić go k u  dobrem u — to w cale  nie 
tak a  ła tw a  sp raw a. C złow iek zostaw iony  sam  
sobie n iew iele  m ógłby w  te j dziedzin ie  zdzia
łać. S łabą  m a przecież wolę. I oto s ta je  p rzed  
n im  w zór do naśladow an ia . Idea ł i żyw y p rzy 
k ład  św iętości. Tak, ja k  k iedyś chodząc po 
św iecie p rzeo ryw ał do g łęb i dusze ludzk ie  — 
tak  i te raz, w spółczesnego k a to lik a  p rzyk ład  
życia C hrystusow ego m oże porw ać i zachęcić 
do naśladow ania .

P rzy p a trzm y  się, jak  to  było ongiś, p raw ie  
dw a tysiące  la t  tem u, gdy C hrystu s chodził po 
G alilei, Ju d e i i Perei, n ad  brzegiem  jez io ra  
G enezare t — ja k  Jego  osobow ość uśw ięcała  
tych, k tó rzy  się z n im  zetknę li.

C h rystu s przyszedł na  św ia t po to, by jak  
n a jw ięce j dusz pozyskać d la  k ró lestw a  n ie 
bieskiego. D la tego celu pośw ięcił w szystko: 
dom , rodzinę; w  k u rzu  i sp iekocie w ędrow ał 
dzień cały  i głosił p raw d y  Boże. A czynił to 
tak  sugestyw nie, z ta k ą  p rzedziw ną m ąd ro 
ścią, w yrozum iałośc ią  i m iłością, że pociągał 
ku  sobie serca  ludzkie.

„N igdy ta k  człow iek n ie  m ów ił, ja k  ten 
człow iek" p isze św. J a n  (7,46). W naukach  
sw ych by ł pełen  sta low ej energ ii i konsek
w encji, a  rów nocześn ie  sub te ln y  i de lika tny , 
jak  najczu lsza  m atka . S łuchaczy przyciągał 
już sw ą postaw ą, pe łną  jak ie jś  p rzedziw nej 
p ro s to ty  a zarazem  dosto jną. — O d M esjasza, 
k tó ry  ży je  w sta łym  zjednoczen iu  z Bogiem, 
do k tórego  cisną się b iedn i, n ieszczęśliw i i m a
lu tk ie  dzieci, p ro m ien iu je  m ajesta t, k tó ry  
p rzy jac ió ł pociąga a w rogów  onieśm iela. 
C hrystus w ychow yw ał ch rześc ijań sk ie  cha
ra k te ry  św iętością  sw ego życia, czystością in 
tenc ji. N iczego w ięcej n ie  w ym agał od sw ych 
uczniów , czego by sam  p rzed tem  w życiu nie 
stosow ał. Jego  życie szło zaw sze w  parze  z 
głoszoną nauką . S łow am i sw ym i Jezus po
zysk iw ał serca  i um ysły. Pouczał, objaśn iał, 
b udz ił zapał i p rzyw iązan ie  do głoszonej p ra w 
dy. C h rystu s łow ił dusze n ie  jak ąś  szab lonow ą 
m etodą, a le  s ta ra ł się dobrać do każdej osoby 
inny  sposób postępow an ia. Inaczej rozm aw iał 
z N atanaelem  czy S am ary tan k ą , inaczej z w y
kszta łconym  N ikodem em , a jeszcze inaczej 
po stęp u je  w stosunku  do M arii M agdaleny 
czy M arty.

A p o sto łó w  np . s to p n io w o  p row adzi do poznan ia  
sw eg o  m esja ń sk ieg o  p ow ołan ia , a p o tem  dop iero  
p ozn aje  ich  z is to tą  now ej relig ii. P rzen ik a jąc  je d 
nym  sp o jrzen iem  du sze  N atan aela  i S am arytan k i, i 
od sła n ia ją c  im  ta jn ik i je j dla oczu  lu d zk ich  u k ry
te, u k a zu je  sw o je  B o sk ie  p o s ła n n ictw o  i  w y w o łu je  
z ust N a ta n a e la  sp o n ta n iczn y  ok rzyk : ,,R abi, T y  
je s te ś  S y n em  B ożym , T y  je s te ś  k ró lem  żyd ow sk im " .

U w ierzył N atanae l w  B óstw o C hrystusa, 
uw ierzy ła  W eń i S am a ry ta n k a . W szak Jezus 
czy ta ł sam  w je j sercu , nie po trzebow ał w y
znań. Pod w pływ em  słów  C hrystusow ych po
stan o w iła  porzucić do tychczasow e życie. A r a 
zem  z S am ary tan k ą  uw ierzy ło  w ielu  m iesz
kańców  m iasta  Sychar, uw ierzy li d la  słow a 
n iew iasty , św iadczącego: „Że m i w szystko po
w iedzia ł, com  ty lko  uczyn iła" (Jan  4, 39). Zu
pełn ie  inaczej p rzeb iega  rozm ow a C hrystu sa  
z N ikodem em , człow iekiem  uczonym , słyszą
cym  ju ż  o nauce  M esjasza i serdeczn ie  doń 
usposobionym . Od jednego  spo jrzen ia  p rz e 

n ik n ą ł i tę  duszę. Wie, że je s t pe łen  dobre j 
woli, a le  różne w zględy zew n ętrzn e  (m ają tek , 
stanow isko) n ie  p o zw ala ją  m u s tan ąć  u boku 
w yznaw ców  M istrza. I d latego  Jezus m ów i 
m u o tw arc ie : „Z apraw dę, zap raw d ę  pow ia
dam  ci, jeśli się k to  n ie  narodzi n a  nowo, n ie  
m oże u jrzeć  k ró lestw a  Bożego". I po raz 
p ierw szy  Jezus tłum aczy  sw ą naukę. N arodzić 
się na  nowo, to  znaczy dokonać cudow nej 
p rzem iany , całkow itego  odnow ienia, czynić 
pokutę. T łum aczy  m u, że Bóg s ta ł się  czło
w iekiem , że Syn Boży został posłany  n a  zie
mię, aby zbaw ić ludzi. P rzez Niego p raw d a  
rozbłyśnie.

N ikodem  n ie  sta ł się te j nocy w praw dzie  
uczniem  C hrystusa , jed n ak że  rozm ow a ta  g łę
boko zapad ła  m u w sercu. N ie na  próżno Z ba
w iciel w zyw ał go do sw ej nauki. Bowiem  w

JEZUS UŚWIĘCA 
D U S Z E

chw ili, gdy sanhed ryn  godzi na życie J e 
zusa, N ikodem  b ron i M istrza. A po trzech  la 
tach , po śm ierc i P a n a  Jezusa, odda cześć 
U krzyżow anem u.

Jak że  w zruszające, pe łn e  m iłości i z rozu
m ien ia  je s t postępow an ie  C hrystu sa  z M arią  
M agdaleną.

M łoda M aria  M agdalena po w yjśc iu  za m ąż 
zasm akow ała  w  życiu św iatow ym . Z d radziła  
m ęża, rzuc iła  się w  w ir zabaw  i z k ie licha  le k 
kiego życia sp ija ła  k rop le  zakazanej rozkoszy. 
T rw ało  to  dość długo. P rzysz ła  refleksja . S u 
m ien ie  budzić się zaczęło. N ie tak  przecież 
ukochana m a tk a  ją  żyć uczyła. S am otna  
opuszczona, w y ty k an a  przez w spó łw yznaw 

ców p a lcam i jak o  n ie rządn ica , śc igana zło
śliw ym i słow am i ja k  zgonione zw ierzę — za
częła się zastan aw iać  nad  sobą, nad  życiem . 
Doszła do n iej w ieść, że z jaw ił się P rorok , 
k tó ry  głosi now ą relig ię, re lig ię  m iłości i p rze 
baczania. P ro rok , k tó ry  uczy: „b łogosław ieni 
czystego serca", — i grzechy  odpuszcza.

G dy w ięc usłyszała, że ów  P ro rok , Jezus 
z N azare tu , z jaw ił się w  m ieście i je s t w  do
m u Szym ona — faryzeusza  — pobieg ła  doń.

W  sk rom nych , bez ozdób sza tach  rzuciła  
się do nóg Jezusow i i bez słow a zaczęła n a 
m aszczać stopy  Jego. A czyniąc to  p łakała , 
łzy zaś spadały  na  stopy Z baw iciela , w y c ie ra 
ła je  sw oim i w łosam i. O burzy ł się Szym on, 
że Jezus pozw ala, by grzeszn ica do tyka ła  stóp  
Jego. P a n  zaś — czy ta jąc  m yśli Szym onow e
— rzek ł: „n ie  nam aściłeś m i o liw ą głow y m o
jej, a ta  o le jkam i nogi m oje nam aśc iła . P rze to  
pow iadam  ci: odpuszcza się je j w ie le  g rze
chów, gdyż bardzo  um iłow ała... N iew iasto, od
puszczają  ci się grzechy. W iara  tw o ja  zbaw iła  
cię, idź w  pokoju".

T ak. M aria M agdalena b y ła  grzeszn icą  w ie lk ą , a le  
d o w ied z ia w szy  s ię  o ż y c iu  J ezu sa  zn a la z ła  ty le  s iły , 
by p ó jść  do N iego . S p o jrzen iem  m iło śc i i  sk ru ch y  
p e łn y m  m ów i Mu o bu rzy, k tóra  w  d u szy  sza leje , 
a n a m a szczen iem  stó p  o k a zu je  sk ru ch ę . Z anim  
C hrystus w  s ło w a ch  p ow ied z ia ł, że  g r zech y  je j od
pu szcza. M agd a len a  ju ż  ze  sp o jrzen ia  Jezu so w eg o ,  
p e łn ego  dob roci, zrozu m ia ła , że  B óg  jej p rzeb aczy ł.

I oto M aria  z M agdali, g rzesznica w ielka, 
ze tknąw szy  się z Jezusem  — poszła za N im . 
M iłością bez g ran ic  s ta ra ła  się w ynagrodzić  
dotychczasow e od N iego oddalen ie , s ta ła  się 
go rliw ą  słuchaczką Jego  n au k i i tow arzyszką, 
k tó ra  n ie  opuściła M istrza, gdy sp o n iew iera 
ny przez w szystk ich , szedł o k ru tn ą  d rogą k rzy 
ża aż... na  G olgotę; s ta ła  p rzy  N im , gdy  o s ta t
n ie  w ydał tchn ien ie , złożyła Go do grobu  i łza 
m i boleści n iew ym ow nej o p łak a ła  śm ierć  P a n a  
swego. N ajm ilszym  zajęciem  M arii M agdale
ny było siadyw ać u stóp Z baw iciela  i słuchać 
p raw d  Bożych. W ów czas przeogrom ne szczę
ście w ypełn ia ło  je j serce. B yła tak  b lisko 
P an a  swego...

S io s tra  je j, M arta  od chw ili poznan ia  C h ry 
stusa, w ie rn a  pozostała  M istrzow i. N igdy od 
N iego n ie  odeszła. W inny  ty lko  sposób oka
zyw ała  P a n u  sw ą m iłość. T roszczyła się w ięc
o to, by Jezus w ygodnie m ógł w ypocząć, p rzy 
go tow yw ała  na jlep sze  po traw y , u słu g iw ała  Mu 
n ie  ty lko  w  dom u sw oim , a le  1 n a  uczcie u 
Szym ona. I M artę  C hrystus pow oli w ta je m n i
cza w  S w e B oskie posłannictw o. P rzygo tow u je  
ją  do tego, ab y  po ję ła  cel zejścia Syna Boże
go n a  ziem ię. O sta teczn ie  o dsłan ia  p rzed  n ią  
B oskie sw e posłann ic tw o  p rzed  w skrzesze
niem  Ł azarza, m ów iąc: „ Ja  je s tem  zm ar
tw y ch w stan ie  i życie, k to  w e m nie w ierzy  n ie  
um rze... W ierzysz w  to? R zecze M u: „Z aiste  
Pan ie , jam  uw ierzy ła , żeś ty  je s t C hrystus, 
Syn Boga żywego, k tó ry  na  ten  św ia t p rzy 
szedł" (Jan  11, 25, 28).

W kró tce  po w skrzeszen iu  Ł azarza  M arta  i 
M aria  spo tkały  się z C h rystusem  n a  uczcie u 
Szym ona. M arta  u sług iw ała  P anu , a M agdale
n a  zaś n a jw o n n ie jszy m  z o le jków  nam aszcza
ła  stopy Jezusow e. O burzy li się n a  ten  zby tek  
A postołow ie. Jezus jed n ak  — na ich uw agi — 
m ów i łagodnie: „N ie róbcie je j przykrości. 
O na z rob iła  dobry  uczynek, n am aściła  ciało 
m oje n a  śm ierć. M ów ię w am , w szędzie, gdzie 
do trze  ta  ew angelia , m ów ić się będzie o je j 
uczynku."

T ak  oto M agdalena ongiś n iew ias ta  g rze
chu  — w eszła w  poczet łudzi na jb liższych  Sy
now i Bożemu. N aw rócenie  M agdaleny  było 
sp raw ą  skom plikow aną. M agdalena  n iem ało  
p rzeży ła  w a lk  w ew nętrznych . B ała  cię czy 
C hrystu s ją  zrozum ie, czy n ie  potępi, czy n ie  
od trąci. C h rystu s zrozum iał i przebaczył. P o 
mógł. O d tąd  św ia t s ta ł się d la  n ie j innym . 
D usza odnalaz ła  szczęście i radość  w  z jedno 
czeniu z Bogiem . W szyscy, k tó rzy  Bogu sw e 
serce szczerze o tw ie ra ją , z n a jd u ją  u Niego 
przebaczen ie  i m iłość.

LUCYNA BUGALSKA
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NOWY DEKANAT W DIECEZJI KRAKOWSKIEJ

Zaczęło się od K ielc. Sześć la t  te 
m u  sto lica  w o jew ództw a  zyska ła  
p o lsk o k a to lick ą  p a ra f ię , po n ie j 
p o w sta ła  S kad la , B ielsko, R adom , 
S to jew sko , S andom ierz. N a k a p ła n a  
po lskokato lick iego  czeka ją  S ta ra c h o 
w ice, Szydłow iec, ro sn ą  coraz to  n o 
w e m ożliw ości. Jedno  p łom ienne  
serce, ja k  w ie le  ognia w zniecić po
tra fi.

W obec ta k  dynam icznego  rozw oju  
p a ra f ii  n a  K ielecczyźnie, k ie ro w n ic 
tw o K ościo ła  dokonało  podzia łu  do
tychczasow ego K ieleck iego  D e k a n a 
tu  z s iedzibą  w  O kolę, w ydz ie la jąc  
zeń szereg  p a ra f ii, tw o rząc  D ek an a t 
R adom ski. S p raw ied liw ośc i zadość 
się stało , gdy R ządca D iecezji K ra 
kow sk ie j, K s. Inf. M ajew ski, p ro 
boszcza radom skiego , ks. B en ed y k ta  
Sęka, w  dow ód u zn an ia  m ianow ał 
dziekanem .

N iedzie la , 10 p aźdz ie rn ika . P oprzez  
je s ien n e  chm ury , słońce się p rz e 
dziera ło  głaszcząc ciep łem  p ro m ien i 
ko n a jące  p iękno , choć w se r
cach p a ra f ia n  rad o m sk ich  radośn ie

H e jn a ł z m ar iack ie j w ieży  w czes
ną  godzinę o zna jm ia ł, gdy w y słu żo 
na  k u r ia ln a  „W arszaw a" opuściła  
K raków , w ioząc rządcę d iecezji d ro 
gą przez  Szczepanów , M iechów , 
S łom nik i, Jęd rze jów , K ielce, S k a r 
żysko do R adom ia.

P a ra f ia  ra d o m s k a 'to  je d n a  z n a j 
m łodszych cór k rak o w sk ie j d iecezji 
licząca n ieca ły  rok , a le w  tym  k r ó t 
k im  o k res ie  „dokonało  się czasu 
w ie le”.

R adom sk i proboszcz, to n ie  ty lko  
zapob ieg liw y , gospodarny , pe łen  p o 
czucia obow iązku, go rliw ości k a 
p łań sk ie j, u m iło w an ia  sw ej o w czar
n i d u szp as te rz , e s te ta  o w ie lk ie j 

w rażliw ości, p e łen  z rozum ien ia  i 
szacu n k u  d la  k u ltu ry  i p ięk n a , a le 
tak że  aposto ł, k tó ry  w  m is jo n a rsk im  
tru d z ie  zdobyw a coraz to  now e p a 
ra f ie  na  ziem i k ie leck ie j.

i gorąco, k to  m oże sp ieszy  z k w ia 
tam i. O 11.00 k u ria ln a  „W arszaw a” 
przyw ozi k sięd za  In fu ła ta  i k siędza  
D ziekana.

W ita  ich ca ła  p a ra f ia , w  im ien iu  
w szystk ich  p o w itan ia  w yg łasza  S ta 
n is ław  C zekieta . M arek  K okosa
w iersz  re c y tu je  p o w ita lny , później 
w iązan k i kw ia tó w  i p ro ces jo n a ln e  
w ejśc ie  do kościoła. „P rzy jd ź  D uchu  
Ś w ię ty  ze sw ym i d a ra m i” — do n ie 
ba h ym n  p ły n ie  b łaga lny . P e łn a  
ch lu b n e j p raw dy , h is to rii, podn iosła  
p rzem ow a ks. In fu ła ta .

U roczysta  p rzysięga , k tó re j słow a 
z godnością i w y razem  zrozum ien ia  
je j w ażności, w ypow iedzia ł ks. dzie-

p rzed  kościo łem  b u k ie tam i kw iatów , 
k tó ry m  końca n ie  było  p a ra f ia  o w a
cy jn ie  w ita ła  sw ego paste rza .

W spólne zd jęc ia  p rzed  kościołem , 
a później w  z a k ry s tii w zru sza jący  
m om en t p rz y w ita n ia  Chlebem i solą. 
i znow u k w ia ty .

D ziekan  rad o m sk i w y ró sł z tego 
co boli i ból n ie raz  jeszcze to w a 
rzyszyć m u  będzie, a le je s t on czło
w iek iem  um ie jącym  p rze trw ać  ból 
i p rze trw ać  zło, d la tego  ty le  dobra 
zdzia łać p o tra fi.

B u k ie ty  róż na T w oich ręk ach  gó
rę  k w iec ia  uczyn iły  z as łan ia jąc  p r a 
w ie T w oje oblicze, p am ię ta j o tym , 
że róże ko lce m a ją , a le  c ie rn is ta

DROGIEMU 
KSIĘDZU 
DZIEKANOWI
najlepsze życzenia 

składa 
Z E S P Ó Ł  RE DAKCYJ NY

kan , m od litw y , pośw ięcen ie  sza t 
dz iek ań sk ich  oraz pub liczne  odczy
tan ie  a k tu  n o m inac ji p rzez  a rc h id ia 
kona dopełn iło  a k tu  in s ta lac ji.

W  asyście d u chow ieństw a  Ks. I n 
fu ła t M szę św. o d p raw ił, a  po tem

droga krzyża, d roga  C hrystusow ego  
k a p ła ń s tw a  w  naszym  K ościele P o l- 
sk o k a to lick im  je s t słuszną, p iękną!

N a now ej d rodze życia, szczęść 
Boże K sięże D ziekan ie .

Ks. W. BAZARNIK



W p a ra f ii po lskoka to lick ie j pw. D obrego 

P as te rz a  (pow. k ro śn ieńsk i), odby ła  się do

roczna uroczystość p a ra f ia ln a  k u  czci N aro 

dzen ia  N ajśw . M ary i P anny . W św ią ty n i 

p rzy s tro jo n e j z ie len ią  i k w ia tam i u roczystą  

sum ę celeb row ał ks. p rob . E m il K ap ra lsk i z 

K rak o w a, w  czasie k tó re j liczni w ie rn i p rzy 

stąp ili do K om unii św iętej. K azan ie  w ygłosił 

ks. prob. R yszard  R aw ick i z Sanoka. W św ię

to  m a ry jn e  m ów ił o M atce N ajśw ię tsze j, o Je j 

ro li w  akcie  O dkup ien ia  człow ieka przez Je,i 

Syna. U roczystość u p rzy jem n ił m uzyką w raz  

z p rzygo tow anym  chórem  m iejscow y d u sz 

p a s te rz  — ks. proboszcz Józef Sobala.

Po  n ieszporach , k tó re  odp raw iono  o godz. 

17, okolicznościow e kazan ie  w ygłosił ks. prob. 

E m il K ap ra lsk i. M ów ił o godnej czci B łogo

sław ionej m iędzy n iew ias tam i.

Ks. JÓZEF SOBALA

xi pa
MrtHilTT WMiilUn i r i

Striyżow icc — lak  w ygląda w chw ili obecnej budująca się św iątynia.

Fr. O s z m ia ń s k i

PRZEMILCZANE 
F A K T Y

Na IV sesji watykańskiego Soboru 
zabierają również głos w dyskusji nad 
schematami rzymscy księża biskupi z 
Polski. O czym mówią? Ks. kard. W y
szyński czyni zarzuty socjalizm owi, że 
poza wartościami ekonomicznymi nie 
dostrzega innych wartości ogólnoludz
kich, że wartości te postponuje. Zda
niem rzymskiego kardynała, w  socja- 
liżm ie produkcja przesłania człowieka. 
Szkoda tylko, że tak uogólniających  
sformułowań ks. kardynał nie wsparł 
konkretnymi faktami ilustrującym i np. 
opiekę zdrowotną i socjalną, warunki 
bytowe, dostęp do ośw iaty itp. w  
przedwojennej Polsce kapitalistycznej i 
dziś. Obawiam się, że fakty te nie by
łyby dla ks. kardynała zbyt wygodne. 
Wolał więc je ominąć.

Ks. arcybiskup Baraniak posunął się  
w  swoim  w ystąpieniu jeszcze dalej po
równując obecną rzeczywistość w  Pol
sce z latami okupacji.

Nie wspomniał ani pół słowem  o 
nowych rzymskich parafiach i św iąty
niach, o prawnie zagwarantowanej w  
Polsce i szanowanej wolności sumienia

i wyznania, bo to przeczyłoby jego 
głównej tezie według której Kościół 
rzymski w  Polsce jest Kościołem m il
czenia. Na tym  tle czyż nie jest za
stanawiające, że żaden z przedstawicie
li rzymskiego episkopatu z ks. kard. 
W yszyńskim na czele nie kwapi się z 
w ystąpieniem  przeciwko rewizjoni
stycznym  hasłom i oświadczeniom epi
skopatu zachodnioniemieckiego.

Ostatnio np. ks. kard. Dópfner z Mo
nachium wyraźnie wspomniał o 
>,wschodnich terenach niemieckich znaj
dujących się pod polską „administra
cją", a prasa CDU przypomniała odezwę 
rzymskich biskupów sprzed 26 laty. 
Usprawiedliwiali oni w tedy agresję na 
Polskę twierdząc, że „fiihrer*i rząd 
Rzeszy zrobili wszystko co godziło się 
ze sprawiedliwością, prawem i Kono-' 
rem, żeby zagwarantować pokój naszej 
ojczyźnie... Rozkaz dla wojska obowią
zuje każdego z nas. Z Bogiem dla N ie
miec". Agresja ta pociągnęła za sobą 
m iliony ofiar.

Przemilczane fakty nie ulegają za
pomnieniu. Przeciwnie, odżywają w  
pamięci i w  sercach w ielu  ludzi, pobu
dzają do głębokiej refleksji i zastano
wienia. Dlatego m. in. coraz w iększy  
sprzeciw w  światłych umysłach w y
wołuje tak wyraźnie zarysowujące się 
na sesjach Soboru, wyjątkow o konser
watyw ne i nieprzejednane stanowisko 
przedstawicieli polskiego episkopatu. 
Stanowisko zajmowane wbrew ducho
w i postępu i ekumenicznej współ
pracy.



GDY SIE C H C E  BYC DOROSŁYM...
P o ra n n e  słonko  zag lądało  p rzez  szyby do 

syp ia ln i Izy i zastało  ją  śp iącą. P ro m y k  raz 
i  d rug i m u sn ą ł ją  po tw arzy  i szepną ł do 
uszka:

— T rzeb a  w stać , pan ien k o , w stać.
Iza o tw orzy ła  oczy, rączę tam i je  p rze ta rła , 

po tem  chw ilę  po leża ła  bez ruchu .
— Jak iż  to m iły  m ia łam  sen. J a k a  szkoda, 

że się obudziłam  — p rzem k n ęło  je j p rzez  g ło
wę.

U śm iechnęła  się do tych  sennych  postaci, 
k tó re  u lec ia ły  z chw ilą  o tw arc ia  oczu.

A słonko pow iedzia ło : — dzień  dobry  — 
i pow ędrow ało  dalej.

Iza leża ła  i rozm yśla ła . Jeszcze p a rę  la t te 
m u by ła  dziew czynką, ta k ą  g łu p iu tk ą  dziew 
czynką, k tó ra  konieczn ie  chc ia ła  być dorosłą. 
Bo jak że  to  dobrze być już  pan ien k ą . W szys
cy je j się k łan ia ją , a ona nosi inaczej uszy te  
su k ienk i, fry zu ry .

D ziś je szcze  k ażd y  m ó g łb y  jej p o w ied z ieć  
d z iew czy n k o . O braziłaby s ię  ch yb a . P r zec ie z  je st  
pan ną, ma p ię tn a sty  rok  życia  S ta le  m arzy. M arzy
0 k im ś k to  p rzy jd zie , k to  b ęd z ie  ta k  ła d n ie  m ó w ił
1 g ład z ił ją po w ło sa ch . A ona b ęd z ie  c ich u tk o  s ie 
d z ia ła , b ęd z ie  m u p atrzyć  w  o czy  i zap rop on u je , 
żeb y  d a lek o , d a lek o  g d z ie ś  b ieg li, posrod  k ła n ia ją 
cych  im  s ię  ła n ó w  zbóż, k w ia tó w , traw , s łu ch a ją c  
p ta szk ó w  rlła n ich  śp ie w a ją c y ch . O, ja k że  to s łod k o  
k ied y  s ię  lic z y  p ię tn a śc ie , sze sn a śc ie  s ło d k ich  w io 
sen . J eszcze  trzy  lata  tem u  ten  sąsiad  N a rcy z  zdał 
s ię  m n ie  n ie  w id z ieć , k ie d y  tk w iła m  w  tej w strę t
nej sz tu b ie . N o, tak . On w te d y  ju ż ch o d z ił do g im 
n azju m , a ja czek a ła m , k ie d y  to  w r esz c ie  s ię  sk o ń 
czy. O. Boże. Ja n a w et przy w ie czo rn y m  p aciork u  
m y śla ła m  o n im . P rzec ież  w ie le  n ie  żąd ałam . N ie  
ch c ia łam  n a w et, ż eb y  m i s ię  k ła n ia ł, p ragn ęłam  
ty lk o , ż eb y  czasem  sp ojrza ł na m n ie , p rzystan ął, 
p o b aw ił s ię  ze m ną w  „ sk a k a n k ę ”. N ie , to  m u n ie  
w yp a d a ło . A ja taka g łu p ia  koza. A le p rzec iez  od 
te i pory  p rzesta łam  b a w ić  s ię  w  ,,sk a k a n k ę ” . O, ja 
każ g łu p ia  n a zw a : „ s k a k a n k a ” . S k a k a ć  to m ogą  
k o zy  na p a stw isk u  .. C h cia łam  p o ży czy ć  od n ieg o  
ja k ą ś k siążk ę . N ig d y  n ie  m ia łam  śm ia ło śc i p od ejść . 
M ama n a w et m ów iła  w  tym  czasie , że  pan N arcyz  
p isze w ie rsze . O czym że on p isa ł w  tych  w ierszach ?  
M oże o s ło n k u , o m iło śc i, a m oże o w a k a cja ch . .Tak 
to  dob rze p ew n eg o  dn ia p rzy jść  do dom u i zam kn ąć  
k sią żk i i z e szy ty  do sza fy  na c a łe  dw a d łu g ie  m ie
s ią ce . T e w strę tn e  z e szy ty . N ie  lu b ię  s ię  u czyć. P a 
m iętam . że zaw sze  gd y  n ie  u m iałam  zad a n y ch  le k 
cji, przed w y jśc ie m  do  szk o ły  p rzew raca łam  oczy w  
słu p , c h w y ta ła m  s ię  za ser c e  i m ów iłam : — m a- 
m u śk u  b o li I zo sta w a ła m  w  dom u. A je ś li ty lk o  
m am a w y ch o d z iła  do p racy , czm ych a łam  do k o le 
żan ek .

A d zisia j znow u są w a k a c je  jak  n ieg d y ś , m ożna 
b ryk ać z dom u, p ląsać  w  k ry szta le  w o d y . grzać się  
na p ia szczy sty ch  brzegach  sta w ó w , c lilo d z ic  w  c ie 
n iu r o z ło ży sty c h  d rzew . M ożna k och ać  s ię  w  s ło n 
ku . w  p o św ia c ie  k s ię ży c o w e j, w  n ied b a le  p rzy cz e 
sanych  czu p ryn ach  c h łop ak ów . w  n ie b iesk ich  
oczach  d z iew u szek . . o d p o czy w a ć  i c zek a ć  na sm u t
ną je s ień , m g ły  i szaru g i, o p ad ające  liś c ie  z drzew , 
w lo k ą ce  s ię  d ym y nad śc ier n isk a m i, na Jęczący  
w iatr  i o sp a ły  n astró j...

T eraz m y śli Izy  w y b ie g ły  w  n ied a lek ą  p rzysz ło ść . 
Za parę dn i w y jeżd ża  na  k o lo n ię . Ale co  to  za k o 
lon ia?  U cze stn icz k i k o lo n ii sam e sm a rk u le , a ona  
p rzec ież  ma p ię tn a śc ie  lat. A m oże ja k o ś to  będzie?

Na dw orcu  było trochę  ru ch u , k rzą tan in y . 
Jak o ś  tam  w szyscy u lokow ali się w w ago
nach. P ociąg  ru szy ł ze stacji. Pow oli, pow oli, 
po tem  prędzej i p rędzej. Duże k łęby  dym u 
snu ły  się ponad  w agonam i, zag lądały  w  szyby 
i rozw iew ały  się po łąkach .

W zdłuż w agonu p rzechadza ł się w ychow aw 
ca. K iedy  skończył lu s tra c ję  czeredki p rzy 
siad ł się do rozm aw iających  chłopców .

— Jes tem  Ja n  P., w asz w ychow aw ca — 
p rzed s taw ił się

— B ardzo  nam  p rzy jem n ie  — b ąk n ą ł ktoś 
z siedzących.

— Jedz iem y  do Szczyrku. To bardzo  ład n a  
okolica.

— O, tak , ład n a . W yobrażam y sobie...
R ozm ow a się n ie  k le iła . Pociąg tu  i ów dzie

p rzy staw ał. W siadali pasażerow ie. P rzed  B ie l
sk iem  w siadało  ich  co raz  w ięcej.

Z d a leka  ju ż  w idać było d z ies ią tk i k o m i
nów  fabrycznych . To B ielsko. W  w agonie zro
biło się lekk ie  zam ieszanie. S ięgano po w aliz 
ki, p lecak i, teczki, pakunki...

N a bocznicach s ta ły  dziesią tk i w agonów  to 
w arow ych  i osobow ych. Pociąg  zw aln ia ł. 
W kró tce p rzy śtan ą ł.

— Nie za trzym yw ać się. W szyscy w chodzi
m y n a  dw orzec — b rzm ia ł donośny głos w y 
chow aw cy.

D obrą  godzinę czekano na au tobus w k ie 
ru n k u  S zczyrku. K iedy  po d jech a ł p isk liw e 
dziec iak i pchały  się jedne  przez d rugich  ku 
w ejściu. W chw ilę po tem  w yruszono  w  d a l

szą podróż. W krótce zn iknęły  duże b u d ynk i 
m ie jsk ie , a oczom m łodych pasażerów  u k aza 
ły  się p agó rzyste  te ren y . G ó ry -B y stra , M esz- 
na, B uczkow ice i... Szczyrk.

Z p rz y s ta n k u  au tobusow ego  do w illi ,,Drze- 
w o rzan k a” to  kaw ałeczek  drogi. Tylko p rze jść  
w ąsk ą  dróżką, po tem  m ostek  n a  Żylicy, tr o 
chę pod górę  i je s teśm y  u celu  podróży. J e 
steśm y  na m iejscu .

P ie rw szy  dzień  spędzony n a  kolonii w spo
m ina  się n iezb y t m ile. J e s t tro ch ę  k rzą tan in y , 
roboty . A le k iedy  w ieczorem  w szystko  było 
gotow e, jak że  p rzy jem n ie  w yciągnąć  się na  
posłan iu .

Po zasłużonym  w ypoczynku  n a s ta ł ranek . 
Skoro  św it zerw ano  m łodzież z łóżek i sk ie 
row ano  w  s tro n ę  potoku . N arcyz s ta n ą ł tuż 
obok Izy. P rze lo tn ie  i f i lu te rn ie  sp o jrza ła  na  
niego. N ieszczęsne m ydełko, k tó re  trzy m ała , 
w yśliznęło  je j się  z r ą k  i upad ło  w w odę. N ar
cyz chw ycił u c iek a jące  z n u rte m  po toku  m y 
dło i podał Izie. Podziękow ała .

N arcyz skończył w łaśn ie  m ycie w  chw ili, 
k iedy Iza zab ie ra ła  się do odejścia.

— P ó jdziem y razem . N ie m asz, n ie  m a ko
leżanka  (nie w iedzia ł jak ie j użyć fo rm y) nic 
przeciw ko  tem u  — badał.

— Iza m i n a  im ię.
— R zeczyw iście — pow iedział. — M am y 

p rzed  sobą cały  m iesiąc — zm ienił te m a t ro z 
m ow y.

— Jak  to  dobrze — pow iedzia ło  je j się.
— P raw d a , ja k  to  dobrze.
C hciał ją  w ziąć za rękę . D różka p row adziła  

pod górę.
— D am  ra d ę  sam a. K olega zdaje  się p o m a

ga w ychow aw cy?
Proszę m ów ić do m nie N arcyz. Za każdą 

n a s tęp n ą  pom yłkę  żądam  fan tu .
— B ru d e rsch a ftu  nie p rzep iliśm y  -  rzek ła  

i ze rk n ę ła  w jego stronę.
— M asz rację .
A le oto byli ju ż  przy  w illi.
Po śn iad an iu  w ypad ła  w ycieczka. W szyscy 

idą w zw arty m  szyku, w  góry. Z da la  w idać

w odospad . W oda z h uk iem  sp ływ a po k a m ie 
n iach , ro zp ry sk u je  się. M ałe k ro p e lk i o p ad a ją  
na  ro snącą  przy  b rzegach  traw ę . Po chw ili 
n ap ły w a  w iększa  fa la , z ab ie ra  je , w cie la  w 
całość i każe im  p ły n ąć  dalej i dalej.

M yśli N arcyza  b łądzą  s ta le  w okół Izy. W 
pam ięci uk ład a  ju ż  cały p o em at n a  cześć Izy.

P a m i ę t a m  te  g ó r y ,  t e n  s t r u m y k  i r z e k ę  — 
P a m i ę t a m , g d y  s z l i ś m y  r a z e m  d a le k o  — 
P a m i ę t a m  j a k  p t a k i  ś p i e w a ł y  po  d r o d ze .
L e c z  n ie  w i e m  c z y  m n ie ,  o c z y  m o j e j  n ie b o d z e?

W szyscy za trzy m u ją  się p rzed  rzeczką. N a r
cyz je s t znów  p rzy  Izie. P ie rw si ochotnicy  
p rzechodzą  p rzez  w odę.

— J a  chyba n ie  pó jd ę  — m ów i zasm ucona 
Iza — noga m nie boli.

— P rzen io sę  cię — szepce je j N arcyz  do 
ucha i ja k b y  czekał na  je j decyzję.

— O bejm ij m nie za szyję, Iz iun iu  — szepce 
N arcyz  do Izy.

Iza o b e jm u je  go za szyję, a N arcyz podnosi 
ją , b ierze  na  ręce. Ju ż  w chodzi w  rzekę. Idzie 
pow oli, bardzo  pow oli, w oda je s t rw ąca.

— A ja k  się w yw rócim y? — nachy la  się 
nad  n ią  ze w spółczuciem .

— To razem .
R azem , razem ... że też  ta  rzeczka je s t tak a  

w ąska. Ju ż  są na d ru g ie j stron ie . Z p rzec iw 
ległego brzegu  p rzy g ląd a  im  się zazdrośn ie  
w ychow aw ca.

— W ypatrz  sobie oczy. P o trzebnyś tu , a k u 
rat...

Dzień up ły n ą ł szybko.

Na d rug i dzień  Iza by ła  n ad ąsan a . R ozm o
w a nie k le iła  się jakoś. N arcyz  by ł zły na 
w szystko. Izą za ją ł się w ychow aw ca. P rz e 
defilow ała  koło niego. W ychow aw ca pow ie
dział je j coś, z czego Iza się bardzo  śm iała. 
A N arcyz  zgłup iał do reszty . O ni tym czasem  
n a s ta w ili p a te fo n  i puścili się w  p ląsy . S ły 
chać było ty lko  m uzykę i cichy śm iech roz
baw ionych . N arcyz  by ł p rzygnęb iony  i zły. 
M uzyka dzia ła ła  m u n a  nerw y .

Nie b y ła  to ju ż  ta  sam a Iza, k tó rą  w yczaro 
w ał w  śnie. w  sw oich n ajśm ielszych  m arze 
niach . P sych ik i kob ie ty  n ik t je d n a k  nie je s t 
w  s tan ie  pojąć. N ajgorzej, jeś li p rzedw cześn ie  
chcc sie bvć d o ros łym ...

TA-ALEK

UNICEF L A U R EA T EM  NAGRODY NORLA
Tegoroczna nagroda pokojowa N ob

la przyznana została m iędzynarodowej 
organizacji pod nazwą: M IĘDZYNA
RODOWY NADZW YCZAJNY FU N 
DUSZ POMOCY DZIECIOM. Instytu
cja ta powołana została do życia przez 
ONZ. Na jej czele stoi Francuz Henri 
Labuisse, którego żoną jest p. Ewa 
Curie, córka nas2 ej znakom itej rodacz
ki, w sław ionej odkryciam i z dziedziny  
radu.

Inicjatorem  pow stania UNICEF była  
Polska w osobie nieżyjącego już dzi
siaj w ielk iego społecznika dr LUDW I
KA RAJCHMANA. Kraj nasz. tak bo
leśnie dotknięty skutkam i w ojny, bez
pośrednio po jej zakończeniu, z chw ilą  
powstania UNICEF korzysta! z jej po
mocy. Otrzym aliśm y stam tąd dla dzie
ci polskich: leki, odzież, żyw ność i 
sprzęt m edyczny w artości k ilkunastu  
m ilionów  dolarów.

Po 1950 r., kiedy zostały zaspokojo
ne pierw sze potrzeby dziatwy krajów  
dotkniętych klęską w ojny — UNICEF 
zajął się losam i dzieci z krajów rozw i
jających się.

Z m iliarda dzieci żyjących obecnie 
na ziem i, tylko co czwarte jest 
dobrze ubrane, odżyw ione i ma na le
żyte w arunki m ieszkaniow e i naucza
nia. 750 m ilionów  dzieci żyje w  w a 
runkach biologicznego niedorozw oju i 
wyniszczenia. S tatystyki ONZ w yk a
zują, że CODZIENNIE UMIERA Z 
GŁODU 30 TYSIĘCY DZIECI! M ilio
ny dzieci różnych narodowości i

w szystkich kolorów skór oczekują na 
pomoc.

UNICEF jest organizacją finanso
w aną przez 117 krajów członkowskich. 
Poza tyin ma inne źródła dochodów. 
Obecnie instytucja ta finansuje 350 
różnych akcji opiekuńczych w 115 kra
jach św iata. Pomoc ta udzielana jest 
na następującej zasadzie: w  przedsię
w zięciach finansow anych przez 
UNICEF rząd zainteresow anego kraju  
partycypuje w  75% — a UNICEF w
25 % i  dostarcza środki, którym i dany 
kraj nie dysponuje. W yposaża w ięc w  
nowoczesne urządzenia elem entarne, 
pomaga przy zakładaniu wodociągów , 
uzupełnia w yposażenia dla służby  
zdrowia, w alczy z głodem  i analfabe
tyzm em.

Pom oc UNICEF dla Polsk i wyraziła  
się w  dostarczeniu kilku now oczesnych  
zakładów m leczarskich, sześciu prosz- 
kow ni mleka, uzyskaliśm y am bulanse 
dla stom atologii w iejsk iej i w yposaże
nie dla fabryki gam m oglobuliny w  
Lublinie a w  B iałym stoku zbudowano 
ośrodek dla pediatrów.

Przyznana nagroda UNIC EF-owi jest 
nagrodą dla w szystkich krajów, które, 
każdy w edług sw oich m ożliw ości, sta 
rały się pomóc dzieciom. W zbogaci ona 
fundusz organizacji o 55 tys. dolarów, 
które przeznaczone będą na najszla
chetniejszy cel.

(A. KI.)
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WĘGIERSKA REPUBLIKA LUDOWA
Jednym z doniosłych zagadnien w życiu 

państwa jest handel zagraniczny. N iem ałą  

też uwagę przykładają do tego zagadnienia  

państwa, które wkroczyły na drogę rozwoju  

przem ysłowego czy rolnego. W ęgierska Repu

blika Ludowa, bo temu w łaśn ie państwu po

św ięcić chcem y dzisiejszy artykuł, stała się w  

m inionym  dw udziestoleciu krajem o wysoko  

rozwiniętym  przemyśle, stąd też konieczność 

zwrócenia szczególnej uw agi na kontakty han

dlowe WRL z innym i państwam i. W roku 1561 

WRL utrzym ywała stosunki handlow e z 120 

krajami św iata. 50 państw  prowadziło w ym ia

nę handlow ą z WRL na podstawie stałych  

umów handlow ych. W stosunku do czasów  

przedwojennych jest to dwukrotny wzrost.

Handel zagraniczny, obejm uje szeroki asor

tym ent tow arów. Przed w yzw oleniem  gros eks

portu, bo 57 proc. stanow iły produkty żyw no

ściow e, surow ce i półfabrykaty — 23 proc., a 

gotowe artykuły przem ysłow e — 20 proc. W 

ostatnich czasach, eksport zm ienił się  rady

kalnie. 40 proc. eksportu stanow ią m aszyny i 

w yroby m echaniki precyzyjnej, a artykuły rol

ne 16 t>roc. N iem ałą część eksportu stanow ią  

wyroby przem ysłu obrabiarkowego i farm ace

utycznego. Za granicę wędruje praw ie 40 proc. 

przemysłu kom unikacyjnego i 36 proc. prze

m ysłu tekstylnego.

Polska, w  ramach um ow y, sprowadza po

jazdy m echaniczne, lokom otyw y Diesla, w ago

ny, m otorowery i autobusy. Sprowadzamy  

również w ęgierskie obrabiarki, dźwigi i urzą

dzenia transportowe.

Lata ostatnie przyniosły ożyw ienie handlu 

W ęgier z europejskim i krajami kapitalistycz

nymi: Austrią, Anglią. Belgią. Holandią, Da

nią, Finlandią, Francją. W iocham i, Norwegią. 

Szw ecją i Grecją. N iedaw no też została po 

raz pierwszy podpisana um owa z NRF.

Na Św iatow ej Konferencji w Sprawie Han

dlu i Rozwoju w Genewie. Węgry zadeklaro

w ały gotowość udzielenia pomocy krajom  

rozw ijającym  się.

Poza eksportem towaru, rozwija się „eks

port m yśli technicznej", czyli fachow ców, któ

rzy za granicą m ontują i kom pletują gotowe 

obiekty przem ysłowe.

Tak w ięc, nowa polityka rządu przyczynia 

się do tego, że Węgry poprzez sw e tow7ary, 

stają się znanym na cały św iecie państwem  

wysoko rozw iniętego przemysłu. Efektem te

go jest rów nież wzrost dochodów ludności 

pracującej. Płace robotników i pracowników  

um ysłow ych wzrosły trzykrotnie. Zarobki w 

przem yśle w zrosły średnio z 641 forintów' do 

1741 forintów. W przem yśle budowlanym  pla

ce wzrosły z 651 forintów  do 1840 forintów, w 

komunikacji z 607 forintów  do 1736 forintów, 

a w handlu z 629 do 1543.

Spożycie artykułów  spożywczych np. cukru 

wzrosło z 11 kg na g łow ę jednego m ieszkańca  

do 29 kg, tłuszczu z 33 kg do 46 kg. Wzrost 

stopy życiow ej w idoczny jest rów nież w  bu

dow nictw ie m ieszkaniow ym . W minionym  

okresie wybudowano 700.000 nowych m iesz

kań.

Bezpłatna jest opieka lekarska, a za leki pła

ci każdy ubezpieczony 15 proc. ceny.

OPRAĆ. J. CH.

1. T zw . „W ybrzeże rzym sk ie"  w  B u d ap eszcie  z lo 
tu ptaka.

2. W idok z lotu  ptaka  rta p u sztę  H ortob agy , k an ał 
„Wschodni** i  m ost pod B alm azujvaros.

3. Z aw od y  żeg la rsk ie  na B alaton ie.
4. N ow oczesn e  w zory d y w a n ó w  prod. w ęg ier sk ie j.
5. M iędzynarodow e T argi B u d a p esz teń sk ie , W ysta

w a w ęg iersk ich  zab aw ek .
6. T ra d y cy jn y  „T yd zień  K siążki*1 na W ęgrzech.
7. S cen a  ze „S n u  n o c y  le tn ie j4* S zek sp ira , w y sta 

w ion ej na festiw a lu .



60 lat m inęło od rew olucji 1905 roku. 
N ieliczni jeszcze żyją co pam ięiają le cza
sy, dla innych to już tylko historia. R ew o
lucja 1905 roku, która była w yrazem  bun
tu przeciw  uciskow i caratu i całem u s y 
stem ow i kapitalistycznem u, mimo że 
krw aw o stłum iona, wykazała, że klasa ro
botników  i chłopów jest potęgą z którą 
car i jego aparat terroru i gw ałtu musiał 
się liczyć. Fragm ent artykułu, który za
m ieszczam y om aw ia w ypadki 1905 w Ży
rardowie, gdzie ruch robotniczy ma sw e  
długoletn ie tradycje i bogatą przeszłość 
historyczną.

en tra ln y  p u n k t m iasta , plac W ol
ności. N iczym  w zasadzie  n ie  róż
ni się od dziesią tków  podobnych 
w innych  m iastach  Polski. Poło
żony je s t w  sam ym  cen tru m  m ia
sta. P rzez d ług ie  la ta  pe łn ił fu n k 

cję  ta rg o w isk a  i zw yczajn ie  nazyw any  był 
rynkiem . W la tach  m iędzyw ojennych  nosił n a 
zw ę p lacu  S o łtana . Po  d rug ie j w o jn ie  św ia to 
w ej p rzem ianow ano  go n a  p lac W olności. Od 
dw orca  m ożna dojść u licam i 1 M aja (daw niej 
W iskicką) albo  u licą  D zierżyńskiego, k tó ra  
w  ciągu 20 la t Po lsk i L udow ej n azy w ała  się 
Szkolną, M oniuszki, aż  w reszcie  D zierżyńsk ie
go.

W la tach  1920—1939 na p lacu  posadzono 
s trze lis te  w łoskie topole, ustaw iono  ław ki 
i w ybudow ano  fo n tannę , dum ę m iasta. 
W  p ierw szych  la ta ch  po w ojn ie , część p lacu  
by ła  cm en tarzem  żo łn ierzy  radzieck ich , k tó 
rzy  polegli w  r. 1945 w  czasie osw obadzania 
m iasta . Po ekshum acji grobów , sk w er dalej 
pe łn i sw ą  zasadn iczą funkcję , m iejsca odpo
czynku  i pogadanek . P lac  od stro n y  zachod
n iej i w schodn ie j p rzec in a ją  u lice: 1 M aja
i D zierżyńskiego. Od zachodniej strony  w zdłuż 
ul. 1 M aja  c iągną się m u ry  fab ryk i.

Pod tym i m u ram i 18 lis topada  1943 r. N iem 
cy ro zs trze la li zak ładn ików . M iejsce straceń  
u p am ię tn ia  tab lic a  i p łonące  znicze. Od s tro 
ny  w schodniej, v is a  v is fab ry k i, stoi o lbrzy
m i kościół fa rn y . W zdłuż północnego boku 
p lacu  s to ją  b udynk i: M iejsk iej R ady  N arodo
w ej — daw niejszego  m ag is tra tu , pow iatow e 
A rch iw um , M iędzyzakładow y Dom K u ltu ry  
i Szkoła P odstaw ow a im . St. S taszica. Od 
stro n y  po łudn iow ej, naprzeciw ko  szkoły — 
dw u p ię tro w y  budynek  z czerw onej cegły (tak 
jak  w iększość dom ów  fabrycznych) p o p u la r
nie zw any „babin iec". P rzed  w o jną  był do
m em  nauczyciela , dziś je s t tu  ZBoW iD na 
parte rze , a  n a  p ię trach  lokatorzy . D alej 
w  s tro n ę  ul. 1 M aja, je s t przedszkole. B udy
n ek  ten  postaw iony  by ł jeszcze w  czasach 
D ittr ich a  około r. 1907 z przeznaczen iem  na 
fab ry czn ą  ochronkę. Za p rzedszkolem  budy
n ek  m ieszkalny , w  k tó ry m  n a  dole je s t pocz
ta. Tu w y k u p u ją  ży rardow iacy  0,5 m in  znacz
ków  pocztow ych rocznie. 200.000 razy  rozm a
w ia ją  n a  lin iach  m iędzym iastow ych , p ro w a
dzą 1 200.000 rozm ów  m iejscow ych. S tąd  w y
chodzi około 9.000 listów  rocznie i w reszcie 
s tąd  każdego po ranka, w  m róz i deszcz, w ios
ną, zim ą, la tem  w ychodzi 10 listonoszy niosąc 
w iadom ości w  dz ies ią tkach  k a rtek  i listów .

P lac  W olności! W słoneczny le tn i dzień, z a 
stygłe s to ją  dum ne ko lum ny  topól. W okół 
fo n tan n y  h a sa ją  dzieciaki, na  ław eczkach  
p rzycupnęli ci, k tó ry ch  ju ż  n ie  w o ła  „sy rena  
do p racy , k tó rzy  m a ją  czas, a la ta  w fab ryce  
za sobą. S łońce rozlen iw ia , w yzw ala  w spom 
nien ia . N a p lacu  k w itn ą  kw iaty , czerw onej 
szałw i... Jak że  podobne do krw i, do sz tan d a
rów . Ileż  to  razy  zaciskała  się pięść?... O d
w róćm y k a rtk i h istorii... P osłuchajm y  tych 
nielicznych, k tó rzy  p a m ię ta ją  k rw a w e  czasy. 
Tu, n a  ty m  placu , K ozacy tra to w a li końm i 
s tra jk u jący ch  robotn ików . Tu odbyw ały  się 
w iece, pochody, tu  rzucano  h as ła  w olności 
i rów ności.

Jeszcze n ie  p rzeb rzm ia ły  echa s tra jk u  
w  r. 1883, a  ju ż  w  s ie rp n iu  1884, a potem  
w  czerw cu  i s ie rp n iu  1885 r. m ia ły  m iejsce 
następne. W  roku  1885 zm ien iła  się s tru k tu ra  
o rgan izacy jna  zak ładów . P ow o łane  zostało 
T ow arzystw o  A kcy jne  Z ak ładów  Ż yrardow 
skich  H illego i D ittr ich a . T ow arzystw o  p rz e 
ję ło  w szystk ie  b u dynk i fab ryczne, m ieszkalne 
i p rodukcy jne , g ru n ty  fabryczne, m aszyny, 
urządzen ia , zapasy  surow ców  ja k  rown^ez 
w szelk ie  um ow y han d lo w e i p rzyw ileje . Z a

rząd  "T ow arzystw a sk ład a ł się z 5 dy rek to rów  
w yb ieranych  na  okres 3 la t oraz 2 zastępców  
n a  2 la ta . R eorgan izacja  w p łynę ła  na  o lb rzy 
m i rozw ój zak ładów . W  r. 1885 k a p ita ł T ow a
rzystw a w ynosił 4.605.138 ru b li a  w  r. 1904 już 
8.543.751 rub li. W fab ryce  p racow ało  8000 ro 
botników . R ozw ój fab ry k i w  niczym  n ie  po
lepszał b y tu  robo tn ików  an i nie w p łyną ł na 
rozw ój m iasta . W zras ta ła  jed n ak  św iadom ość 
w śród  za trudn ionych , k tó rą  budził ro zw ija 
jący  się ruch  socjalistyczny. R obo tn ik  la t 
1880—1890 to  n ie  ten  pół chłop pańszczyźn ia
ny pół robo tn ik  z la t 1820—1830. „P ro le ta r ia t"  
i „Z w iązek R obo tn ików  P o lsk ich" zn a jd u ją  
w Ż y rardow ie  w ie lu  zw olenników . S ocja li
styczna  p ra sa  zm usza do m yślen ia . W jednym  
z oddziałów  fab ry k i po w sta ła  R obotnicza K a
sa O poru. Pod je j p rzew odem  Ż yrardów  
obchodził p ie rw sze  robo tn icze  św ięto, dzień  1 
M aja w  r. 1891.

R obotn icy  n ie  poszli do pracy. P rzeciw  nim  
ruszy li Kozacy. Na plac W olności spędzali lu 
dzi, by k a rą  ch łosty  co oporn iejszych , dla 
p rzyk ładu , zm usić  do pó jścia  do pracy. In 
nych aresz tow ano . L ud  tw a rd o  w alczył o sw e 
p raw a. A resztow an ia, rep resje , w ysied lan ie  
za n a jm n ie jszy  p rze jaw  b u n tu  m iały wrręcz 
o d w ro tn y 'sk u tek . N ie pom agały  śc iągane pu ł-
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ki wojska, sotnie Kozaków, policja i żandar
meria. Z robotnikami, z SDKPiL, PPS łączą 
się i inne organizacje o charakterze praw ico
wym . W tej atm osferze przygnębienia i terro
ru dochodzi do strajku w  styczniu 1905 r. 24 
stycznia porzucili pracę robotnicy tkalni m e
chanicznej, starej tkalni i w ydziału  m echa
nicznego, domagając się podwyżki płac i nau
ki w szkole fabrycznej w języku polskim. 
Strajkującym  zagrożono zw olnieniem  z pra
cy z dniem 31 stycznia. Fabryka stanęła. Fa
brykanci obiecali podwyżki i zarządzili sta
w ien ie się do pracy na godzinę 9 a nie jak  
dotąd na godzinę 6 rano. Mimo to 9 lutego, 
robotnicy ponow nie zastrajkowali. Po ulicach 
Żyrardowa zostały rozrzucone ulotki PPS.
Do rob otn ik ów  
Ż yrard ow sk iej F ab ryk i 
H ille  i D ittrich .
T ow arzysze i  T ow arzyszk i!

Z a n im  n a d e jd z i e  d z ie ń  o s ta t e c z n e j  r o z p r a w y ,  n i e  
p o z w ó lm y  d łu ż e j  n ik c z e m n y m  w y z y s k iw a c z o m  s y 
c i ć  s ię  k r w ią  n a s z ą .  I z a m i i  p o te m  ż o n  i d z i e c i  n a 
s z y c h . N a  g w a ł t y  z a r z ą d u  o d p o w ia d a m y  g w a ł t a m i ,  
n i e  d a j m y  k a t o w a ć  b e z b r o n n y c h .  N ie c h  n i k t  n ie  
w a ż y  s ię  p r a c o w a ć .  C i n ie l ic z n i ,  k t ó r z y  s i ę  u lę k l i  
n i e c h a j  n a t y c h m i a s t  p o r z u c ą  p r a c ę .

Ż ądam y:
1) D z ie s ię c io g o d z in n e g o  d n ia  p r a c y .
2) P o d w y ż s z e n ia  z a ro b k ó w  d la  p r a c u j ą c y c h  n a  

d n ió w k ę :  d la  m ę ż c z y z n  n a j m n i e j  9 k o p ie j e k ,  d la  
k o b ie t  7 k o p ie j e k  z a  g o d z in ę ,

3) P o d w y ż s z e n ia  p ła c  w e  w s z y s t k ic h  o d d z ia ła c h  
f a b r y k i  d l a  p o b i e r a j ą c y c h  od  1 d o  5 r u b l i  ty g o d n i o 
w o  o 50 p r o c . ,  d la  p o z o s ta ły c h  o  25 p ro c .

4) P o d w y ż s z e n ia  p ł a c y  w  n ie d z ie l ę  i  ś w ię ta  o  100 
p r o c e n t .

5) d l a  c h o r y c h  i k o b i e t  c i ę ż a r n y c h  p o d c z a s  c h o r o 
b y  50 p r o c .  z w y k łe g o  z a r o b k u .

6) Z m n ie j s z e n ia  k a r  p ie n ię ż n y c h .
7) W y d a le n ia  d y r e k t o r ó w :  K e n e d e g o ,  O t to ,  I  d y 

r e k t o r a  bL ichu  o r a z  m a j s t r ó w  A lc z e r a .  S z y tn e r o w e j .  
B ła s z c z y k o w e j ,  K u ś m ie r s k ie g o .  R ic h t e r a ,  F i s c h e r a .  
O ls z e w s k ie g o  i  K u c iń s k ie g o .

N iech  ży je  rew olu cja!
N iech  ży je  so cja lizm !
N iech  ży je  n iep o d leg ła  P o lsk a  robotn icza!

Żyrardow-ski K om itet S tra jk ow y  
P o lsk a  P artia  S o cja listy czn a  

Ż yrardów  w m arcu 1905 r.

Do strajku w łączyły się w szystk ie ugrupo
wania, działające w  m ieście — PPS, SDKPiL, 
Liga Narodowa. W szyscy m ieli dość carskich  
stupajek i ukazów. Fabryka została zam knię
ta, Zarząd ogłosił lokaut. Przeciw  robotnikom  
znow u w ystąpiło wojsko i żandarmeria. 17
i 20 listopada plac W olności zgrom adził tłu
my ludzi. Domagano się przyjęcia do pracy 
zw olnionego robotnika — Kowalskiego. Na 
w iecujących ruszyli Kozacy. Polała się krew.
26 listopada znow u strajk. Stanęły w szystkie  
maszyny. Na u lice w yleg ły  tłumy. Nad gło
w am i pow iew ały  czerw one i czarne sztanda
ry. Przerażeni wypadkam i uciekają za grani
cę Karol Dittrich — prezes T owarzystwa i w i
ceprezes Herbst. Za nim i i inni dyrektorzy. 
PPS organizuje bojówki. Na naczelnika żan
darmerii i starostę błbńskiego w ydano w yro

ki śm ierci. 2  rąk  bo jów ek g in ie  s ta rszy  s tra ż 
n ik  B atke. R obotnicy  w y m ie rza ją  k a rę  szpic
low i Józefow i G łuchow skiem u. 26 g rudn ia  
1905 r. p lac W olności je s t a re n ą  now ych w y
darzeń . Z now u le je  się k rew  i p a d a ją  strzały .

„W Ż y rardow ie  n a jp ie rw si w y stąp ili ko le
jarze . D nia 2 lis to p ad a  z O rłem  B ia łym  na  
sz tandarze , ze św ia tłem  w  rękach , o zm roku  
w yruszy li od dw orca.

P ochód  obliczony był tak , aby  o 18 godzinie 
nadejść  p rzed  b ram ę  fab ry czn ą  i pociągnąć 
za sobą w szystk ich  po p racy  w ychodzących 
z fab ry k i robotn ików . P lan  ten  w  zupełności 
się udał. C ała  m asa  robo tn ików , bo k ilka  ty 
sięcy m ężczyzn i kob ie t razem  połączy ła  się 
z pochodem  i z p ieśn ią  „Jeszcze P o lska  n ie  
zginęła", sk ie row ała  się do kościo ła p a ra f ia l
nego.

Po nabożeństw ie  odprow adzono  pochodem  
sz ta n d a r n a  s tac ję  i pochód się rozw iązał.

K om ite t g łów ny w yznaczy ł na  niedzielę, 
tj. n a  5 lis to p ad a  ogólny pochód.

N adeszła  n iedziela. Ju ż  o 10 godzin ie  szły 
w  k ie ru n k u  kościoła o rszak i czarno  ubrane. 
P o lic ja  z k o m isa ria tu  z c iekaw ością  obserw o
w ała, ja k  n iosący sz ta n d a r  często się zm ien iali, 
aby  pokazać, że to  czyn ią  jednom yśln ie .

O grom ny pochód z kościoła u d a ł się na  s ta 
cję, n as tęp n ie  n a  cm en ta rz  i u licą, w tedy  D łu 
gą. a  obecn ie  L im anow skiego, pow rócił przez 
rynek  p rzed  kościół.

Śpiew y, coraz to  inne, a szczególnie „Jesz
cze P o lsk a  n ie  zg inęła" to  „C zerw ony sz ta n 
d a r '  n ie  ustaw ały . P rzed  kościołem  sz tan d a 
ry  z d rzew c zdejm ow ano, chow ano po roz
w iązan iu  się pochodu i w szyscy rozradow an i 
ud a li się do dom ów .

K u lm in acy jn y m  dn iem  tak iego  n a s tro ju  
by ł 26 g rudn ia .

G dy po sum ie  zaro iło  się od ludzi p rzed  koś
ciołem, z jaw ia  się p re leg en t „L eliw a", s ta je  
n a  p rzygo tow anym  d la  niego stole, zw ołu je  
do sieb ie  lud  i zaczyna sw o ją  ag itac ję . P ra 
w ie n ik t n ie poszedł do dom u; donośny głos 
„L eliw y" skup ił szerokim  kołem  zb ite  m asy  
ludu  i p rzyku ł do sieb ie  a rgu m en tam i te j m i
łe j w olności, ja k a  się należy  narodow i o po
tężnej przeszłości.

To było  p rzed  kościołem .
A od strony  fab ryk i pokazali się konno K o

zacy z n ah a jk a m i w  ręk u  jedn i, a  z gołym i 
szab lam i drudzy.

R ozw inęli lin ię, ja k  szeroki p lac i z w rz a 
skiem , galopem  ruszy li na  s łucha jący  „L eli- 
w ę“ tłum .

Rozległ się s traszny  okrzyk  p rzerazen ia , 
skup iony  tłu m  ruszy ł w  stro n ę  kościoła. Ko
zacy ju ż  dopadli, p ła zu ją  szab lam i, b iją  n a 
h a jk am i. K rzyki b ó lu  i rozpaczy rozdz ie ra 
ją  pow ietrze.

K ozacy po stopn iach  konno  dop ada ją  tło 
czących się. b iją  ich n a h a jk a m i po głow ach, 
p a d a ją  z okrzykiem  m ężczyźni, kobiety.

W tem  now y s tra sz liw y  k rzyk  ro zd arł po
w ietrze. Ci, co ru szy li w  ulicę  Szkolną, n a 
tknę li się na  p iechotę. Ta, grożąc zw róconym i 
do tłu m u  ostrzam i bagnetów , z aw raca  ich ku  
rynkow i, spec ja ln ie  pod n ah a jk i.

K ozacy zaw raca ją  ze stopni kościo ła i znów  
krew  try sk a  a rozpaczliw e k rzy k i bólu i p łacz 
m ało  ludzi do u tra ty  zm ysłów  n ie  doprow a
dź iją.

W  styczn iu  — za raz  po T rzech  K ró lach , ju ż  
w 1906 r. zw alił się do Ż y rard o w a n a  stac ję  
cały  pociąg p iechoty  i żandarm ów .

Od w ieczora, całą  noc odbyw ały  się rew i
zje. W ojsko o taczało  dom y. a żan d a rm i i po 
lic ja  p ląd row ali m ieszkan ia , p rzew raca li 
w  szafach, kom odach, łóżkach, w  kom órkach , 
w  p iw nicach , n a  s trychach , szuka jąc  bron i, 
a m oże i sz tandarów , p rzeg ląd a li pap iery , 
szuka jąc  n ie legalnych  pism .

Po u licy  w ojsko  p row adzi zaaresz tow anych  
robo tn ików  n a  dw orzec: p rzechodzi jed n a
p artia , robotn icy  w  środku , naokoło  p iechota  
z karab in am i..."

(frag m en t p am ię tn ik a  b. uczestn ika)
W  Ż y rardow ie  w szystko  ucichło. K ozacy 

za b ija ją  4 robotn ików , 60 odniosło ran y  a  162 
osoby zostały  aresz tow ane. W  Ż yrardow ie  
wTprow adzono  godzinę po licy jną. Pozam ykano  
szkoły w ieczorow e M acierzy Szkolnej, za 
a resz tow ano  dziesią tk i ludzi. Z w ycięzcam i m i
m o krw aw rej ro zp raw y  z robo tn ikam i, n ie  byli 
fab rykanc i. W yłoniła  się now a siła, z k tó rą  
należało  się liczyć.

Oprać. JANUSZ CHODAK
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MIĘDZY GDAŃSKIEM  A RIJEKĄ
O ż y w io n e  k o n t a k t y  p r o w a d z ą  n a s 2e  

S to c z n ie  w  G d a ń s k u  z  j u g o s ł o w i a ń s k ą  
S to c z n ią  w  p o r c i e  R i j e k a .  N o w a  u 
m o w a  z o s t a ł a  p o d p i s a n a  w  u b .  m . 
p r z e z  d e l e g a c j ę  p o ls k ic h  s to c z n io w 
có w  a d o ty c z y ła  d a l s z e j  w s p ó ł p r a c y  
wv d z i e d z in i e  p r o d u k c y j n o - t e c h n i c z n e j .

U m o w a  p r z e w i d u j e  d a l s z ą  c o r o c z n a  
w y m ia n ę  d e l e g a c j i ,  d o ś w i a d c z e ń ,  i n 
f o r m a c j i  t e c h n ic z n y c h  i t p .  W  r a m a c h  
u m o w y  p r o w a d z o n a  b ę d z ie  r ó w n ie ż  
w y m ia n a  w c z a s o w o - tu r y s ty c z n a  p r a 
c o w n ik ó w  ty c h  s to c z n i .

O B U R Z EN IE  W S Z W E C JI
S z w e d z k a  o p in i a  p u b l i c z n a  o s t a t n io  

p o r u s z o n a  j e s t  m o c n o  p o l i t y k a  b o ń -  
s k ic h  o d w e to w c ó w ,  k t ó r z y  z a p o m 
n ie l i  j u ż  o  o k r o p n o ś c i a c h  o s t a t n i e j  
w o jn y ,  i  g o to w i  b y  o b o j ę t n i e  j a k im  
k o s z te m  p o n o w n ie  w y w o ł a ć  p o ż o g ę .  
S z w e d z k i  d z i e n n i k  F o lk e t ,  z a m ie ś c i !  
a r t y k u ł  p t .  „ C z w a r t a  R z e s z a  m a s z e ru ^  
j e ? ” , k t ó r e g o  a u t o r  m ó w i,  ż e  „ w s z y s t 
k o  p r z e m a w ia  z a  t y m ,  ż e  n a d s z e d ł  
j u ż  n a j w y ż s z y  c z a s ,  b y  p r z e c iw d z ia 
ła ć  a g r e s y w n o ś c i ,  s z o w in iz m o w i i n a 
c j o n a l i z m o w i  — c z y n n ik o m ,  k t ó r e  c o 
r a z  j a w n i e j  w y s t ę p u j ą  w  z a c h o d n io -  
n i e m ie c k im  j ę z y k u  p o l i t y c z n y m .  
T r z e b a  to  c z y n ić  z a n im  n ie  b ę d z ie  za  
p ó ź n o ” . O b u r z e n ie  w  S z w e c j i  w y w o 
ł a n e  s t a n o w is k i e m  N R F , p o d z i e la j ą  
w s z y s t k ie  n a r o d y  E u r o p y ,  k t ó r e  p r z e 
ż y w a ły  s ł a w e t n e  „ D r a n g  n a c h  O s t e n ” . 
J e d y n i e  A m e r y k a n i e  z a p o m n ie l i ,  że  
ic h  „ fo a y s”  t a k ż e  g in ę l i  w  o k o p a c h  
d r u g i e j  w o j n y  ś w i a to w e j  i  o b o z a c h  
k o n c e n t r a c y j n y c h ,  S c lo n d e r  — a u t o r  
a r t y k u ł u  p o d k r e ś l a  — że  p o l i t y c y  
b o ń s c y  „ c o r a z  m n i e j  s ię  l i c z ą  z  o p i 
n i ą  ś w i a to w ą ,  s z c z e g ó ln ie  w r a ż l i w ą  n a  
a k c e n t y  n a c j o n a l i z m u  n i e m ie c k ie g o " .

NIEM CY Z A C H O D N IE
M im o , ż e  c a la  E u r o p a  p a t r z y  z  o 

b u r z e n i e m  i t r w o g ą  n a  p o c z y n a n ia  
m i l i t a r y s t ó w  z a c h o d n io n ie m ie c k ic h  w  
N R F  p r o w a d z o n e  są  i n t e n s y w n e  p r a 
c e , m a j ą c e  n a  c e lu  w y p o s a ż e n ie  B u n 
d e s w e h r y  w  n a j b a r d z i e j  n o w o c z e s n e  
r o d z a j e  b r o n i .  P a ń s tw a  n a l e ż ą c e  d o  
N A T O  i N R F , z a w a r ł y  o s t a t n i o  s z e 
r e g  t r a n s a k c j i  „ o  w s p ó ł p r a c y  w  z a 
k r e s i e  p r z e m y s ł u  z b r o j e n i o w e g o ” . 
J e d n ą  z  t a k i c h  „ t r a n s a k c j i ”  j e s t  b ę 
d ą c y  w  o p r a c o w y w a n i u  w s p ó l n y  p r o 
j e k t  „ c z o łg u  p r z y s z ł o ś c i ” , w  k tó r e g o  
k o n s t r u k c j i  u c z e s t n ic z ą  n a j w i ę k s z e  
k o n c e r n y  p r z e m y s ło w e  U S A  i N R F . 
O b a  t e  p a ń s t w a  z a a n g a ż o w a n e  są  o 
b e c n ie  n a d  p r a c a m i  d o ty c z ą c y m i  
w s p ó ln e g o  p r o j e k t u  s a m o l o tu  b o jo w e 
g o , s t a r t u j ą c e g o  p io n o w o .  D o  ty c h  
p r a c  w łą c z y ła  s ią  A n g l ia  i W ło c h y . 
M in i s t e r s t w o  O b r o n y  N R F , z le c i ło  
r ó w n ie ż  p r z e m y s ło w i  z b r o j e n io w e m u  
o p r a c o w a n i e  k o n s t r u k c j i  n o w y c h  s a 
m o lo tó w  b o jo w y c h  ,k tó r e  p r o d u k o w a 
n e  m a ją  b y ć  w y łą c z n ie  p r z e z  f i r m y  
n i e m ie c k ie .  N ie m ie c k a  f i r m a  „ E n t -  
w ik l u n g s r i n g  S u e d ”  p r z e p r o w a d z i ł a  
p o m y ś ln e  p r ó b y  z s a m o l o te m  s t a r t u 
j ą c y m  p io n o w o .  J e s t  to  p i e r w s z y  sa~ 
m o io t ,  j a k i  z o s t a ł  z b u d o w a n y  w  N R F , 
p r z y s t o s o w a n y  d o  s ta r tó w ’ p io n o w y c h .

ALGIERIA
W  A lg ie r i i  z a k o ń c z y ły  s ię  w  S a l i  

C lu b  d e s  P i u s  o b r a d y  k o n f e r e n c j i  m i 
n i s t r ó w  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  k r a j ó w  
A f r y k i  i A z ji .  O b r a d y  k o n f e r e n c j i ,  w  
k tó r y c h  u c z e s t n i c z y ły  d e l e g a c j e  4ń 
p a ń s tw ,  t r w a ł y  t r z y  d n i .  N a  k o ń c o 
w y m  p o s i e d z e n iu  k o n f e r e n c j i  u c h w a 
l o n o  r e z o l u c j ę  o  o d ło ż e n iu  k o n f e r e n 
c j i  a f r o a z j a t y c k i e j  n a  t e r m i n  p ó ź 
n i e j s z y .

BU ŁG ARIA
B u łg a r i a  p r z e d  w o jn ą  n ie  m o g ła  p o 

s z c z y c ić  s ię  t y m ,  ż e  n a l e ż y  d o  p a ń s tw  
m o r s k i c h ,  m im o  ż e  p o s ia d a ła  r o z le g łe  
w y b r z e ż e  M o r z a  C z a r n e g o .  J e j  t o n a ż  
m o r s k i  w y n o s i ł  z a le d w ie  30.000 to n  o 
g ó ln e j  p o je m n o ś c i ,  n a  k t ó r y  s k ł a d a ło  
s ię  9 s t a t k ó w  h a n d l o w y c h .  D z iś  s y t u 
a c ja  w y g lą d a  in a c z e j .  T o n a ż  f lo ty  
h a n d l o w e j  z w ię k s z y ł  s ie  p r z e s z ło  7- 
k r o t n i e  w  p o r ó w n a n i u  d o  r .  1939 i 
w y n o s i  23(1.(100 to n .

w  s to l i c y  C z e c h o s ło w a c j i  P r a d z e  o 
b r a d o w a ła  s t a ł a  K o m is ja  B u d o w n ic 
tw a  R W P G , w  k t ó r e j  b r a ł a  u d z i a ł  i 
d e l e g a c j a  p o l s k a  z  m in .  B u d o w n ic t w a  
i P r z e m y s ł u  M a te r i a łó w  B u d o w la n y c h  
— M . O le w iń s k im .  K o m is ja  r o z p a t r z y 
ła  i z a tw ie r d z i ł a  s z e r e g  o p r a c o w a ń  
n a u k o w y c h ,  n o r m a t y w n y c h  i  i n f o r 
m a c y j n y c h  z  d z i e d z in y  m a te r i a łó w  
b u d o w la n y c h ,  t e c h n i k i  s a n i t a r n e j ,  
p l a n o w a n ia ,  t y p i z a c j i  i n o r m ,  p r o d u k 
c j i  b u d o w la n e j  o r a z  p l a n o w a n ia  p r z e  
s t r z e n n e ^ o  i u r b a n i s t y k i .

WARSZAWA

W W a rs z a w ie  p o d p i s a n y  z o s ta ł  
p i e r w s z y  p r o g r a m  d w u l e t n i e j  w s p ó ł 
p r a c y  k u l t u r a l n e j  i n a u k o w e j  m ię d z y  
P R L  a R e p u b l ik ą  A u s t r i i .  P r o g r a m  
p r z e w i d u j e :  w s p ó ł p r a c ę  w  d z i e d z in i e  
n a u k i ,  k u l t u r y ,  r a d i a ,  t e l e w iz j i  o r a z  
s p o r t u .  W s p ó łp r a c a  ta  r o z c i ą g a  s ię  i 
n a  d z i e d z in ę  n a u k o w o - t e c h n ic z n ą .  
P r z e w i d u j e  s ię  w y m i a n ę  o s o b o w ą , 
s y m p o z j a  w  z a k r e s i e  h u t n i c t w a  i e l e k 
t r o n i k i ,  o r a z  w s p ó ł p r a c y  i n s t y t u t ó w  
b a d a w c z y c h .

N a s z e  s u k c e s y  n a  r y n k a c h  z a g r a 
n i c z n y c h  są  c o r a z  w ię k s z e .  C H Z  „ W ę 
g lo k o k s ”  z a w a r ł a  w  l i s t o p a d z i e  w ie 
lo l e t n i  k o n t r a k t  n a  d o s ta w ę  2,5 m in  
to n  w ę g la  d l a  p r z e m y s łu  c e m e n to w e 
g o  i  e l e k t r o w n i  f i ń s k i c h .  F i n l a n d i a  
j e s t  t r a d y c y j n y m  n a s z y m  k o n t r a h e n 
te m , a w  c i ą g u  2o l a t  s p r z e d a l i ś m y  d o  
t e g o  k r a j u  27 m in  to n  w ę g la .

IN D O N E Z JA

S y tu a c ja  w  In d o n ez ji w  d a l
szym  ciągu je s t nap ię ta . W  ró ż 
nych  p ro w in c jach  tego roz leg łe 
go k ra ju , toczą się w a lk i m iędzy  
w o jsk am i rządow ym i a zw o lenn i
k am i „ru ch u  30 w rześn ia”. P r e 
zy d en t S uk arn o , k tó ry  u s taw icz 
nie ap e lu je  do n a ro d u  o spokój i 
p o n iechan ie  zem sty , n ie  je s t już 
w idać w  stan ie  ca łkow ic ie  p an o 
w ać n ad  arm ią , k tó ra  w espó ł z 
o rg an izac jam i n ac jo n a lis ty czn y 
m i i m u zu łm ań sk im i zdecydow a
nie rozp raw ia  się z ruchem  le 
w icow ym . W D jak a rc ie  m u zu ł
m ańsk ie , ka to lick ie  i n a c jo n a li
s tyczne o rg an izac je  m łodzieżow e 
u tw o rzy ły  „ straże  g ran iczn e”, 
k tó re  w sp o m ag ają  w ojsko.

T rzeci w icep rem ie r Indonez ji, 
S a lek  .ok reś lił sy tu a c ję  na  ś ro d 
kow ej Jaw ie , gdzie n a jw iększe  
są  s ta rc ia , jak o  w o jn ę  dom ow ą. 
P rezy d en t S u k arn o , p rzem aw ia 
jąc  na posiedzen iu  rządu , o 
strzeg ł, że w k ra ju  m oże n a s tą 
pić rozłam , jeśli n ie u s tan ą  za 
żegnane kon flik ty . Z dan iem  jego, 
ruch  k o m un istyczny  stan o w i je d 
ną z podstaw ow ych  sił po litycz
nych w In d o n ez ji i że rew o luc ja  
ind o n ezy jsk a  zachow a c h a ra k te r  
lew icow y, a każde  odchy len ie  w 
praw o, by łoby  gorsze ja k  zam ach  
stanu . T ym czasem  n a  zjeździe in 
donezy jsk iego  stow arzyszen ia  
d z ien n ik a rzy  zaw ieszono 300 osób 
za lew icow e poglądy.

P A R Y Ż
N a r e s z c i e  p o  d łu g i m  o c z e k iw a n iu  

p r e z y d e n t  D e  G a u l l e  w y s t a w i ł  s w a  
k a n d y d a t u r ę  n a  p r e z y d e n t a  F r a n c j i .  
O p in ia  p u b l i c z n a  k r a j ó w ,  k t ó r e  z a in -  
t e r e s o w n e  s ą  u t r z y m a n i e m  p o k o ju ,  a  
w ie c  s o c j a l i s ty c z n y c h  p r z y j ę ł a  z z a 
d o w o le n ie m  f a k t ,  ż e  s ie d e m d z i e s i ę c i o 
l e tn i  p r e z y d e n t ,  k t ó r y  o k a z a ł  s ię  z a 
g o r z a ł y m  p r z e c iw n ik i e m  a m e r y k a ń 
s k ic h  p l a n ó w  d o p u s z c z e n ia  N R F  d o  
b o m b y  a t o m o w e j ,  z d e c y d o w a ł  s ię  
k a n d y d o w a ć  i  j a k  m o ż n a  ju ż  d z i ś  r o 
k o w a ć  z o s t a n i e  p r e z y d e n t e m .  I n a c z e j  
n a t o m i a s t  p r z y j ę t o  t ę  w ia d o m o ś ć  w  
k r a j a c h ,  g d z i e  p o l i t y k a  F r a n c j i  j e s t  
m o c n o  k r y t y k o w a n a .  S e k r e t a r z  s t a n u  
D e a n  R u s k ,  z a c h o w a ł  c a ł k o w i t ą  d y 
s k r e c j ę ,  n a t o m i a s t  d z i e n n i k i  n o w o j o r 
s k ie  s k o m e n t o w a ły  w ia d o m o ś ć  ja k o  
z ło , k t ó r e  t r z e b a  p r z y j ą ć .

NRF
M ordercy  12 tys. P o laków  w 

P ieśn icy , jed n y m  z m ie jsc  kaźn i 
h itle ro w sk ich  ży ją  i p ra c u ją  w 
N RF. P rzy p o m n ia ła  o ty m  k o n fe 
ren c ja  p ra so w a  w  W ejherow ie , 
zo rgan izow ana z in ic ja ty w y  O
k ręgow ej K o m isji B ad ań  Z brodn i 
H itle row sk ich  w  G dańsku .

W lasach  koło P ieśn icy  od po 
łow y k w ie tn ia  1939 r. do k w ie tn ia  
1940 r. zam ordow anych  zostało  
12 tys. osób z p o w ia tu  w e jh e ro w - 
skiego i puckiego. M ordercam i 
tych  ludzi b y li S S -m an , se k re 
ta rz  L an d b u n d u  w  W ejhe row ie  — 
G u staw  B am bergen , obecnie w i
ceb u rm is trz  H anow eru , H e in rich  
R ich te r, członek SA, by ły  d y re k 
to r cem en tow n i w  W ejherow ie, 
obecnie prezes lo k a ln e j g ru p y  w 
z iom kostw ie P ru s  Zach. W alte r 
F ra n k e n s te in , p row adzący  w  
N R F pod p rzy b ran y m  n azw i
skiem  firm ę  tra n sp o rto w ą , szef 
gestapo  w  W ejhe row ie  — H ans 
Soeln  i in.

J a k  w idać  dobrze się dzieje 
m ordercom  w  k ra ju , gdzie rządzi 
ch rześc ijań sk a  d em okracja .



K Ą C I K  K O S M E T Y C Z N Y

„O tym wiemy, ale..."
Dobrze sobie czasami p rzy p o m n ie ć  i znane  

sprawy.  Na p rz y k ła d  w ie m y , że nie w y n a le 
ziono sku teczn ie jszeg o  środka p ielęgnacji  
zdrow ia  i u ro dy  od. w od y  i mydła . Kąpiel  
raz w  tygo dn iu  w  duże j  ilości c iepłej w ody, a 
codzienne m yc ie  ciepłą w odą i m y d łe m  całego  
ciała - to  w a ru n e k  kon ieczny ,  bez k tórego  
nie ma co m a rzy ć  o ła d n y m  wyglądzie. Do 
m ycia  całego ciała, a na w e t  do m yc ia  tw a rz y  
s ta ra jm y  się u żyw a ć  kaw a łka  n am yd lonego  
płótna, k tó r y m  m a s u je m y  ko l is tym i rucham i  
skórę. T ak i  m asaż pobudza krążen ie  k rw i  i 
ujędrn ia  tka nk i .

W a ż n y m  c zy n n ik ie m  dla u tr zym a n ia  ładne
go w yg lą du  jes t dostarczenie  organizm ow i w i 
tamin. S ta r a jm y  się un ikać  n a dm ia ru  mięsa
i tłuszczu. P i jm y  dużo m leka ,  ja d a jm y  biały

WARSZAWSKIE PRANIE 
NA SUCHO

CZY WIESZ, ŻE:

— Sprzedaw czyn i z k io sku  n r  115 (przy 
W ilczej) k iedy  o trzy m u je  gazety, w ydaje  sto 
jącym  na jb liże j ok ienka  po 2—3 ,,K u rie ry ” , 
a sto jący  nieco dale j odchodzą z kw itk iem .

■— ,,P ó łto re j osoby” persone lu  w  barze  
m lecznym  „Na K oszykach” dw oi się i tro i 
w godzinach nasilen ia , k a s je rk a  odchodzi z 
kasy , aby  poznosić b ru d n e  ta le rze  ze stołów , 
w y d a je  zam ów ione p o traw y  w  ok ienku , a le  
to  w szystko  w zasadzie n ie  ra tu je  sy tuacji. 
Coś tu  n ie  gra . Coś należałoby  zm ienić. P ew 
n ie  jed n ak  dołożyć personelu .

— N arzekam y  na  p ry w a tn e  sk lepy  i w 
w ielu  w ypadkach  m am y rac ję , a le  tym  r a 
zem  „o pycha jąc” się su ch a rk am i z „D elika
tesó w ” (M arszałkow ska) i p o ró w n u jąc  je  z su 
charkam i z p ry w a tn eg o  sk lepu , stw ierdzam y , 
że te  z „D elika tesów ” są „m arn iss im o” . To 
p raw d a , że cena delika tesow ych  niższa, ale 
jakość — szkoda mówić.

— 1 lis topada  o tw arto  po rem oncie  k ino  
„Polon ia". A le w cześniej w yśw ietlano  już 
film y  in au g u racy jn e . P o r tie r  p rz e p ro w a 
dzał se lekcję , kogo chcia ł w puszczał do h a llu  
żeby mógł sobie p rzeczy tać  re p e r tu a r  n a  n a j 
bliższy okres. A le w ie lu  (k tórych  w idocznie 
n ie  podobała  m u się „ fa c ja ta ”) n ie w puścił.

ser i dużo  jarzyn  i owoców. P a m ię ta jm y  w  
z im ie  o k iszon kach  i m iodzie .  W iosną i la tem  
śp i jm y  przy  o tw a r t y m  oknie ,  jes ien ią  i z im ą  
w dobrze w y w ie tr z o n y m  pokoju .  W ażne jest 
nie ty lko  przes trzegan ie  ilości snu  (7—8 go
dzin), ale i w a ru n k ó w  w ja k ich  się sypia. M a 
m y  k ło p o ty  „z lin ią”? T y j e m y  w z im ie ? S ta 
r a jm y  się regu larn ie  p r zy jm o w a ć  posiłki. J e 
m y  ty lk o  3 razy  dziennie ,  kolację  na jpóźn ie j  2 
godz. przed spaniem. U n ik a jm y  d u żych  ilości 
p ieczyw a, k lu sek ,  s łodyczy, n a dm ia ru  t łuszczu
i p łynów . W skazane:  m leko ,  nabiał, kasze,  
owoce, ja rzyny .  Trzeba też  dbać o regularne  
w ypróżn ien ie .  W w y p a d k u  u p o rczyw e j  o b 
s t ru kc j i  do b ry m  śro d k ie m  re g u lu ją c ym  jes t  
codzienne picie herb a te k  z io łowych. G otow e  
m iesza n k i  zio łowe można nabyć  w  aptekach ,  
drogeriach i sk lepach  ziołowych.

U ważnie  kon tro low ać  trzeba  s tan  zębów.  
M y je m y  je szczo teczką  z  p roszk iem , lub pastą  
codziennie , a raz w  tygo dn iu  m ia łką  solą k u 
chenną, która w zm acnia  dziąsła i u trudn ia  o d 
kładanie  się kam ien ia  nazębnego. P rzyn a j-

II SOBÓR WATYKAŃSKI

J a n  W n u k  w y d a l  t r z y  k s i ą ż k i  p o ś w ię c o n e  I I  S o 
b o r o w i  W a ty k a ń s k ie m u .  T r z e c ia  je g o  k s i ą ż k a  n o s i  
t y t u ł  ..W  f a z ie  d e c y z j i  i r o z s t r z y g n ię ć * 1. A u to r  s k u 
p ia  u w a g ę  c z y te ln i k a  p r z e d e  w s z y s tk im  n a  d z i a 
ła ln o ś c i  i  p o s t a w ie  p o ls k ie g o  e p i s k o p a tu  i  s t a r a  s ię  
d o ś ć  o b i e k ty w n ie  o m ó w ić  ro le .  j a k ą  e p i s k o p a t  o d e 
g r a ł  n a  I I I  s e s j i  s o b o r o w e j .

..N a  I I I  s e s j i  V a t i c a n u m  I I  E p i s k o p a t  p o ls k i  b y l 
r e p r e z e n to w a n y  s z c z e g ó ln ie  l i c z n ie .  U c z e s tn i c z y ło  
w  n ie j  27 p o l s k i c h  b i s k u p ó w . .  ”  P o ls c y  b i s k u p i  w y 
g ło s i l i  p ie c  p r z e m ó w ie ń .  P r z e m ó w i e n ie  n p .  a r c y b i 
s k u p a  B a r a n i a k a  b y ło  a t a k i e m  n a  . . n i e p r z y ja c ió ł  
K o ś c io ła  i  r e l ig i i  w  n i e k tó r y c h  k r a j a c h 1'.

. .P o l s k a  o p in i a  k a t o l i c k a  — j a k  p is z e  W n u k  — 
z n i e p o k o je m  p r z y s łu c h iw a ła  s i ę  g ło s o m  d o c h o d z ą 
c y m  z o d le g łe g o  R z y m u , N ie p o k ó j  d o ty c z y ł  z a r ó w 
n o  lo s ó w  S o b o r u ,  j a k  i p o s t a w y  d u ż e j  c z ę ś c i  p o l 
s k i c h  o jc ó w . I  c h o c ia ż  d z ie ło  V a t i c a n u m  I I .  u k o c h a 
n e  d z i e c ię  W ie lk ie g o  P a p ie ż a  .T ana X X I I I .  w y d a je  
s i ę  — m im o  k o m p r o m is ó w  i  z a h a m o w a ń  — p ły n ą ć  
n a p r z ó d ,  to  s t o s u n e k  d o ń  w ie lu  k s ię ż y  b i s k u p ó w  
p o ls k ic h ,  a  z w ła s z c z a  k s i ę d z a  k a r d y n a ł a  W y s z y ń 
s k ie g o .  r o z m i j a  s ię  c a łk o w ic ie  z  o c z e k iw a n ia m i ,  n a 
d z i e j a m i  i  p o s t u l a t a m i  p o ls k ic h  k a t o l ik ó w .  J e s t  to  
p r a w d a ,  k tó r e j  n i e  o b a l i  ż a d e n  f o r m a ln y  a u t o r y t e t ,  
ż a d n e  g n ie w n e  s ło w o , ż a d n e  p o tę p ie n i e .  A d o  p r a w 
d y  n a l e ż y  p r z y s z ł o ś ć  — . .p r a w d a  n a s  w y z w o l i . . . "

m n ie j  raz w  roku p a m ię ta jm y  o w izyc ie  u 
dentys ty .

E legancja polega na s k r o m n y m  ubran iu  się, 
s p o k o jn y m  doborze kolorów. Te  sam e zasady  
s to su jem y  przy  m ak ija żu .  J a skraw a  p o m a d - 
ko, czy  róż u ro ku  nie dodają P om adki c ie m 
ne d o d a tkow o  postarzają. Jeśli się ju ż  m a 
lu je m y  to tak  d y sk r e tn ie  na leży  to zrobić, by 
tw a rz  nie w yglądała  na „zrobioną", ale n a tu 
ralną.

T roski,  k ło po ty  i zm a r tw ien ia  ma każda z 
nas. K ażda  z  nas ma też  za wsze za m ało  cza
su dla siebie, a za w ie le  o b o w ią zkó w  A le  czy  
d o p ra w dy  l a i ‘Oiej je s t  znosić te w szy s tk ie  
k ło p o ty  ze  sk r zyw ion ą ,  za frasow aną twarzą?  
Żadna szm inka ,  żaden  k r e m  nie doda k o 
biecie ty le  u roku  i... nie odejm ie  ty lu  lat, co 
pogodny uśm iech  i weso łe  usposobienie. W ia 
ra w e  w łasne siły  i pogodne n astaw ien ie  c o 
życia, to  na jlepszy  sposób na codzienne kł • 
poty i na zachow anie  urody  przez wiele, toie- 
le lat!

B E A T A

Sylwetki wielkich mężów 

S Ł OWACK I  B U S K I  NAM DUCHEM
Bóle, zaw ody i w a lk i życiow e ksz ta łcą  go 

od n a jw cześn ie jszych  lat. W yzbyw a się d u 
m y, godzi się w reszcie z tym , że je s t n iepo- 
znany i przez w spółczesnych m u niedocenio
ny. W końcu w znosi się ponad w szystk ie  
ziem skie  cele, n ie  p rag n ie  dla siebie nic, n a 
w et sław y. G odzi się z losem, k tó ry  da je  n a 
dzieję lepszej przyszłości d la  b raci.

W „B en iow sk im ” sm aga S łow acki ogn i
stym  biczem  w szystko, co sm ieszne i zle. w 
„K ró lu -D u ch u ” podnosi się w ia rą  i w y
obraźn ią  tak  w ysoko, że m ało k to  podążyć za 
n im  może i ocenić w sp an ia łą  w ielkość jego 
m yśli. K ry ty k u je  pap ieża  („K o rd ian ”), W a ty 
kan , w o ła jąc : „Polsko, Tw a zguba w  R zy
m ie”. J e s t  p rzy  tym  głęboko w ierzącym
i p ra k ty k u ją c y m  kato lik iem .

f  W każdej rodzinie polskiej i katolic- 
f kiej w inien znajdować się:

MODLITEWNIK PT. „OJCZE N A SZ” 
(str. 600, oprawa płócienna, cena zł 35 
plus 3 zł na koszty przesyłki)

„KATECHIZM KOŚCIOŁA POLSKO- 
KATOLICKIEGO” (cena 6 zł plus 1,35 J 
zł na koszty przesyłki)

ORAZ TYGODNIK ILUSTR. „RO
DZINA” (do nabycia w kioskach „Ru
chu”, cena 2 zl). M odlitew nik i k ate
chizm prosimy zam aw iać w  W ydaw nic
tw ie  Literatury R eligijnej, Warszawa, 
ul. W ilcza 31.

WIADOM OŚCI K O Ś C IE LN E
W br. m in ęła  setn a  roczn ica  p o w sta n ia  „A rm ii 

Z b aw ien ia '4. W u ro czy sto śc ia ch  ju b ileu szo w y ch  
udział w z ięli m. in. kró low a E lżbieta  II, p rym as  
K ościo ła  A n g lik ań sk iego  A rcyb isk u p  R am say , p ry 
m as K ościo ła  R zym sk ok ato lick iego  Kard. H een en , 
prem ier rządu b ry ty jsk ieg o  W ilson, d y p lo m a ci z 
krajów .

*
N ow a Rada Z jed n oczon ego  K ościo ła  E w a n g e licz 

nego na sw o im  p o sied zen iu  p o sy n o d a ln y m  w yb rała  
na lata 1965—1S68 P rezyd iu m  w  n a stęp u ją cy m  sk ła 
dzie: S. K rak iew icz  — p rezes, A. K uc, K. S acew icz , 
K. S n iegoń , S. W aszk iew icz — w icep rezesi, A. Ra- 
p an ow tez — sek retarz, T. M ak sym ow icz  — skarbnik , 
E. C zajko — za stęp ca  sek retarza  R ady z  praw em  
członka P rezyd ium , nraz cz ło n k ó w  K om isji K on tro
lu jącej: ,7. F o lw arczn y  — p rzew od n iczący  K om isji i 
czło n k o w ie : U . K upka, B. S taw iń sk i. 1\T. K orniluk.
S. R udn icki.



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan C. J. z Zabrza prosi o zam ieszczenie 
sw ej w ypow iedzi ostro  k ry ty k u jące j nasz T y
godnik  z pozycji rzym skokato lick ie j. C y tu je 
m y: „U w ażam , że je s t to p ism o odciągające 
od w ia ry  R zym sko-K ato lick iej, m a ono sens 
innego  Boga. Boga w ybranego  przez ludzi. 
O w szem  p ie rw sza  s tro n a  zaw sze p ięk n a  i 
p rzyciąga  do k ry zn a  tego tygodn ika , lecz w 
śro d k u  są sp raw y  po lityczne i św iatow e. Czyż 
n ie  m a n a  to  m iejsca w  innych  tygodnikach. 
Zgadzam  się z w ypow iedzią  księdza (rzym sko
katolickiego)... że „R odzina" je s t p ism em  he
re tyck im . in n i też  tak  sąd zą“ .

Drogi B racie  z K ościoła R zym skokato lick ie
go! W cale się n ie  dziw im y tw ierdzen iu , że 
nasz tygodn ik  odciąga od „w iary" rzym sko
kato lick ie j, poniew aż to  je s t jego zadaniem . 
W cale się n ie  k ry jem y  z naszym  poglądem , 
że w łaśn ie  rzym skokato licka  „w ia ra"  je s t he
rez ją  odkąd  głosi coś, czego n ie  było w C hry 
stusow ym  depozycie w ia ry  p rzekazanym  T ra 
dycji A posto lsk iej. O p rym acie  b iskupa Rzy
m u  i jego n ieom ylności m ilczy P ism o św.. m il
czy też T rad y c ja  p ierw szych  w ieków . (O p ry 
m acie po raz  p ierw szy  uczył pap ież Leon I 
zm arły  w 461 r., a  o nieom ylności czy tam y do
p ie ro  w D ek re ta łach  Pseudo  — Izydora z IX  
w ieku). Tę sp raw ę  om ów iliśm y już w  cyklu  
„N asz katech izm ". O dsy łam y też C zyteln ików  
dobre j w oli do ro zp raw  naukow ych : „Idea  
nieom ylności K ościoła w  eklezjo logii p a try 
stycznej"  o raz  „H isto ria  p ap ies tw a  t. 1 do 
1073 r .“. W ięc is to tn ie  odciągam y od „w iary" 
rzym skokato lick ie j rozum iane j w  duchu  en 
cyk lik i pap. P iu sa  IX  z lip ca  1870 r. p t. „P a 
sto r ae te rn u s" . O dciągam y od w ia ry  w  n ie 
om ylnego człow ieka. Lecz rów nocześn ie  p rzy 
c iągam y do w ia ry  au ten ty czn ie  kato lick ie j, z 
k tó rą  m ożna się zapoznać czy ta jąc  a rty k u ły  z 
cyklu  „N asz katech izm ".

Z am iast c iskać słow a oburzen ia  n a  naszą 
„h e rez ję” C zy te ln ik  C. J. z Z ab rza  pow in ien  
zadać sobie tru d  p rzes tu d io w an ia  „N aszego 
katech izm u", w  k tó ry m  n ie  zna jdz ie  żadnego 
b łędu  dogm atycznego, a ty m  bardz ie j u ro jo 
nego w niosku, jakobyśm y głosili „innego Bo
ga". To z a rz u t gołosłow ny i n iepow ażny, D ro
gi P an ie  C. J . z Z abrza. N ie głosim y i P an  n ie  
m oże nam  w ykazać, że g łosim y „w łasnego  
Boga", że sobie Boga tw orzym y lub  „w ybie
ram y". N asz Bóg to  na  pew no Bóg „A b rah a 
m a i Jak u b a" , Bóg B iblii, Bóg głoszony przez 
Jezu sa  C h ry stu sa  i Jego A postołów . Z gadzam y 
się, że czasam i odnosim y w rażen ie , że to  Bóg 
in n y  niż Bóg K ościoła R zym skokato lick iego  w  
NRF, H iszpanii, P o rtu g a lii a m oże i K ościoła 
rzym skiego  w  Polsce, a le  to ju ż  n ie  nasza  w i
na, lecz tych  p rzedstaw ic ie li i nauczycieli 
rzym skokato lick ie j etyki, k tó rzy  sie ją  rasow ą, 
w yznan iow ą i jak ąk o lw iek  in n ą  n ienaw iść. 
P rze jaw em  nam aca ln y m  tego  rodza ju  n ien a 
w iści je s t n azyw an ie  w  lis tach  p a s te rsk ic h  i 
z am bon naszego p ism a „here tyck im " chociaż 
w y raz  „here tyk"  został podobno w yrzucony  ze 
słow nika  o sta tn ich  dw óch papieży.

D od ajem y , że ta k ich  lis tó w , ja k  p o w y ższ y  m am y  
n iew ie le . O lbrzym ia w ię k szo ść  n a szy ch  k oresp on 
d en tó w  w yraża  u zn an ie  dla n aszej pracy, a są to  
rów n ież  w y zn a w cy  K o śc io ła  R zy m sk o k a to lick ieg o  
rozu m u jący  bardziej praw id łow o  i  o b iek ty w n ie  niż  
ob. C. J. z  Zabrza.

Co do po ru szan ia  przez nas „sp raw  po litycz
nych  i św iatow ych", w y rażam y  w dzięczność za 
d ob rą  radę , lecz z n iej n ie  skorzystam y. Są
dzim y, że w olno nam  poruszać  te  sp raw y  tak  
sam o ja k  to rob ią  tygodnik i rzym skokato lic
k ie  z „T ygodnik iem  Pow szechnym " w łącznie. 
N ie je s t p raw d ą , że przez to  nasz tygodnik  
tra c i c h a ra k te r  p ism a „katolickiego". Z w raca 
m y uw agę, że zaw sze na  p ierw szym  m iejscu  
s taw iam y  P ism o św . i n au k ę  z n im  zw iązaną, 
n as tęp n ie  poda jem y  C zyteln ikow i sy s tem a
tyczny w yk ład  k a tech izm u  a często jak iś  a r ty 
ku ł n a  tem a t życia re lig ijnego  i kościelnego 
zarów no z całego ch rześc ijań stw a  ja k  i z n a 

szego K ościoła. K to  p rzeg lądn ie  roczn ik  n a 
szego p ism a z ła tw ością  s tw ierdz i p raw d z i
w ość tego fak tu . P rzyznajem y, że n iek iedy  ten 
tem u  czy innem u  num erow i „R odziny" n a 
d a je  jak iś  m om ent z życia społecznego czy 
politycznego, lecz dzie je  się też d latego, że 
nasz K ościół d z ia ła  w  k o n k re tnych  w arunkach  
społeczno-politycznych  i n ie  m oże o tym  za
pom inać, jak  rów nież  n ie  m oże zapom inać, 
że jes t K ościołem  „narodow ym ", że żyje ży
ciem  N arodu  i d la  N arodu, zw łaszcza zaś dla 
tych, k tó rzy  chcą być w ierzącym i j p ra k ty k u 
jącym i ka to likam i w  całkow ite j niezależności 
od zagran icznego  ośrodka kościelnego i od 
tych k ra jo w y ch  h ierarchów , k tó rzy  sw ój Ko
ściół s ta w ia ją  obok lub  przeciw  N arodow :

Z ap ew n iam y P an a  C. J. z Zabrza, że  nadal za
m ierzam y u trzym ać ta k i charak ter  n aszego  pism a
i że  lic z y m y  na p o p a rc ie  C zy te ln ik ó w  o b iek ty w n y ch ,  
zd o ln ych  sp o k o jn ie  rozw ażyć  n aszą  d ok tryn ę  ko
śc ie ln ą  i n asze sta n o w isk o  sp o łeczn e . P ozdraw iam y.

Ukrywający się pod pseudonim em  „Verus 
amicus" au to r obszernego lis tu  z K rakow a za
rzuca  nam  z kolei ty lko  b rak  „m iłości b liź
niego". Pow ód? Oto jego zdan iem  „szk a lu je 
m y często p e rfid n ie  swrych b rac i kato lików , 
h ie ra rch ię , Kościół, pap ieża". P rzek o n u je  nas: 
„S łuchajc ie  drodzy  p rzy jac ie le : M iłość, zw y
cięża. budu je , n ie  w yrządza  k rzyw dy  b liźn ie
mu, a wy pa tac ie  jak b y  zem stą  za w yrządzo
ną  krzyw dę... D laczego nie postępu jec ie  w e
d ług rozkazan ia  Bożego". Z m artw ił go n a j
bardz ie j nasz a rty k u ł „Jezu ic i" z n r  36, w 
k tó rym  au to r ro zp raw ił się z tym  zakonem  
niezw ykle  ostro. N asz „V erus am icus" py ta  
w  zw iązku  z a rty k u łem : „D laczego n ie  w spom 
n ian o  o św iętych  tegoż zakonu?" i w ylicza k il
ka  im ion a m iędzy n im i im ię św . A ndrzeja  
Boboli „którego ciało się n ie  rozk łada". P o 
w o łu je  się na postępow an ie  pap. Ja n a  X X III. 
k tó ry  głosił w  „rozm ow ach  z innow iercam i: 
„N ie m ów m y co nas dzieli z przeszłości, lecz 
m ów m y, co nas łączy ad m aio rem  Dei glo- 
r ia m “. Pod koniec lis tu  „V erus am icus" w zy
w a  nas do synow skiej m iłości ku  K ościołow i 
R zym skokato lick iem u, gdyż ty lko  ten  K ościół 
je s t „M atką" w szystk ich  ch rześc ijan  d aną  nam  
bezpośrednio  przez Jezusa  C hrystusa.

S zan u jem y  dobrą w o lę  i  szczerą  ch ęć  A utora lis tu  
jak o  ob roń cy  K ościo ła  R zy m sk o k a to lick ieg o  w  o g ó l
n o śc i a Z akonu  J ezu itó w  w  szczeg ó ln o śc i. Z aw sze  
z sza cu n k iem  o d n o sim y  s ię  do sw o ich  p rzec iw n i
k ów  id e o lo g ic zn y ch , k tórzy  szczerze  k och ają  sw ój 
K o śció ł a  z nam i rozm aw iają  w  du ch u  pok oju  i 
m iło śc i b liźn iego . C hętn ie  p od ejm u jem y  z  n im i 
ch rześc ija ń sk i d ia log.

N ajp ie rw  bolesna sp raw a  ostrego a rty k u łu  
pt. „Jezuici". P rzyznajem y , że ton jego m a 
c h a ra k te r  ag resy w n y  M usim y je d n a k  rów nież 
przyznać, że podanych  w n im  fak tów  nie 
m ożna chyba p rzezw ać n iep raw dziw ym i czy 
w ręcz  zm yślonym i. T ak  się n ies te ty  dziw nie 
złożyło, że m inusy  w  dzie jach  tego zakonu  
przew ażyły  n iew ą tp liw ie  plusy, n a  co uw agę 
zw róciło  n aw et pap ies tw o  i d latego  zm uszone 
było ten  zakon zlikw idow ać (B ulla „D om inus 
ac R edem pto r"  z dn. 21 lipca  1773 r.). M ożli
w e, że w chodziły  w  g rę  tu  także  w zględy po
lityczne, lecz w bulli kasacy jne j pap. K le
m ens X IV  w y raźn ie  zaznaczył, że pow odem  
tej sm u tne j konieczności są „szkodliw e dla 
dobrych  obyczajów  zasady" T ow arzystw a  J e 
zusow ego oraz tro sk a  K ościoła o „czystość 
ch rześc ijań sk ich  dogm atow ". W ięc nasza R e
d ak c ja  n ieste ty  n ie  m oże odw ołać p rzykrych  
d la  w ielk iego zakonu  fak tów . Są p raw dziw e
i dość znane  n ie  ty lko  au to row i arty k u łu .

Z akon K sięży  J ezu itó w  w y d a ł (w y ch o w a ł) w ie lu  
w y b itn y ch  te o lo g ó w , a p o sto łó w  m isy jn y ch  i s z la 
ch e tn y ch  ascetów . Sp ośród  n ich  n ie k tó rzy  są naw et  
bardzo sy m p a ty czn i. N iek tó rzy  n a to m ia st w  n aszych  
oczach  n ie  zasłu gu ją  na  m ian o  „ ś w ię ty ch 1' g łó w n ie  
z p ow od u  nad m iaru fa n a ty zm u  sp rzeczn eg o  z  du
ch em  C h rystu sow ej n a u k i o m iło śc i b liźn iego . Ta
k im  fa n a ty k iem  b y ł A ndrzej B ob ola , ty p o w y  anty-  
ek u m en ik . Czy to . że  jego  c ia ło  s ię  n ie  rozk łada  
m a s ta n o w ić  dow ód  pop arcia  B o żeg o  dla jego  n ie 
ch rześc ija ń sk ie j p o sta w y  w  s tosu n k u  do k a to lik ó w  
K o ścio ła  W sch odniego?  B ąd źm y o b ie k ty w n i tak że  
w  d zied zin ie  w y ch o w a n ia  przez T ow arzystw o  Jezu 
so w e  p o sta c i sz la c h e tn y ch  i p o zy ty w n y ch . P rzy 
zn ajm y, ż e  obok  F ran c iszk a  K saw erego  był h isz
p ań sk i je zu ita  M ariana, k tóry  o tw a rc ie  p och w alił  
zam ord ow an ie  (sz ty le tem ) fra n c u sk ie g o  króla H en
ryk a  III (W elezjusza) przez d o m in ik a n in a  Jakuba  
E lem en t (w 1789 r.). O bok S ta n is ła w a  K ostk i był 
w y c h o w a n e k  je z u ic k i Jan C hatel, k tóry  w  1594 r. 
dok on a ł zb rod n iczego  zam achu  n a  k ró la  H enryka  
IV. O bok P iotra  K law era  b y ł J. A. S ch all, autor  
ch iń sk ie j a k o m o d a cji w  XVII w . ży ją c y  dostatn io  
na d w orze cesarza  ch iń sk ieg o  u bok u  p ięk n ej k o 

b ie ty . z którą m iał dw óch sy n ó w . B y ł L ava lette , pro
ku rator m isji je zu ick ie j na M artynice, k ieru ją cy  w y 
m ianą han d low ą z k ra jam i eu ro p ejsk im i w b rew  za
k a zo w i dan em u jezu ito m  przez pap. K lem en sa  IX  
(z 1669 r.) i w b rew  zak azow i d an em u  jem u  o so b iśc ie  
przez k ró la  F rancji. L,udwika XV. k tóry  d la tego  
zarządzi! u su n ięc ie  je z u itó w  z terenu F rancji w  1764 
roku.

Z p rzykrością  m usim y odrzucić sugestię  n a 
szego „A m icusa" z K rak o w a  proszącego p rze
stać  m ów ić już o przeszłości. W iem y, że p ro 
sił o to  pap. Jan  X X III, lecz w iem y, że o coś 
podobnego proszą też pogrobow cy H itle ra  w 
NRF R ozpoczynając ryzyko w ojny z Polską 
w e w rześn iu  1939 r. H itle r pow iedzia ł do 
sw ych genera łów  i p a rty jn y ch  tow arzyszy: 
..W alczcie w szelkim i środkam i, byleby zgnę
bić w roga, o tw arc ie  i skrycie, zab ija jc ie  i m or
dujcie. burzcie  i p a lc ie  bez obaw y o sąd  h i
storii. W szak podobnie  w ojow ał N apoleon, a 
przecież h is to ria  w idzi w nim  ty lko  bohatera". 
W yjątkow o h itle row com  się z tą  h is to rią  nie 
udało, lecz pokusa  bezkarności była silna. Do 
w ybaczenia  zb rodn i i w ystępków  odw ołu ją  
się wszyscy, k tó rzy  n ab ro ili i p rag n ą  te raz  
w spokoju  zażyw ać w ielkości o siągn iętej środ 
kam i n ieuczciw ym i. Jeżeli jed n ak  zd row e po
czucie sp raw ied liw ości zm usza ludzkość do 
w ołan ia  o p rzed łużen ie  okresu k a ra n ia  zb rod
ni h itle row sk ich , to  rów nież nasze w racan ie  
do h is to rii K ościoła R zym skokato lick iego  m a 
so lidne  podstaw y  m oralne . To nie m ściw ość 
za k rzyw dy, to zm ysł etyczny, to słuszne żą
dan ie  pełnego zadośćuczynienia. Jeżeli złodziej 
ob rab u je  kogoś, to  do zadośćuczynien ia  nie 
w ystarczy  jego żal i słow a ubo lew an ia  — na 
pew no n ie  w ystarczy  p rzem aw ian ie  w tym  
sensie: Z apom nij ob rabow any  bracie, o
krzyw dzie, pon iew aż C hrystu s kazał p rzeb a 
czać. — D la pełnego i szczerego zadośćuczynie
nia m usi rab u ś  zw rócić, co zrabow ał, w szyst
ko, co n ie  je s t jego. W łaśn ie  my, polscy k a 
tolicy, w  im ię  tego p ra w a  zadośćuczynien ia  
m ów im y o przeszłości K ościoła R zym skoka
tolickiego i jezuitów . O ddajcie , co n ie  jes t 
W asze, zstąpcie  z p ied es ta łu  w ielkości i po tę
gi, zbudow anego  tak im i to  a tak im i środkam i. 
Jeżeli n ie  chcecie tego  uczynić, na nic W asze 
p iękne h as ła  o m iłości, p rzebaczen iu  i zapom 
nien iu  o przeszłości. Ta przeszłosć nas dzieli 
n ie  z naszej w iny. U sunięcie tej zapory  nie 
zależy od nas.

, .V e r u s  A m ic u s* ' z  K r a k o w a  p r z e d s t a w i a  n a m  s ię  
j a k o  c z ło w ie k  ś w i e c k i  ( „ w c a l e  n ie  d u c h o w n y " ) ,  w ię c  
w y b a c z a m y  n i e z n a jo m o ś ć  s e n s u  p o w ie d z e n ia :  , ,N ie  
m o ż e  m ie ć  B o g a  z a  O jc a ,  k t o  n ie  m a  K o ś c io ła  za  
M a tk ę “ . P o c h o d z i  o n o  o d  ś w , C y p r i a n a  ( - f  258). k tó 
r y  w c a le  n i e  m ia ł  n a  m y ś l i  K o ś c io ła  r z y m s k ie g o ,  
le c z  k a ż d y  K o ś c ió ł  l o k a ln y  r e p r e z e n t o w a n y  p r z e z  
b i s k u p a .  W a r to  d o d a ć ,  ż e  św . C y p r ia n  n ie  t y j k o  
n ie  .k o c h a ł*  K o ś c io ła  r z y m s k ie g o  j a k  M a tk ę ,  le c z  
z n im  w a lc z y ł .  Z w a lc z a ł  k o n k r e t n i e  r z y m s k i e  z w y 
c z a j e  k o ś c ie ln e  z w ią z a n e  z  p o w ta r z a n ie m  c h r z t u  j u ż  
r a z  u d z ie lo n e g o .  U p ie r a j ą c e g o  s i ę  p r z y  s w o im  p a p .  
S te f a n a  I  p r z e z w a ł  C y p r ia n  p o p le c z n ik i e m  h e r e t y 
k ó w . b o ć  z d a n ie m  C y p r i a n a  . .z w y c z a j  b e z  p r a w d y  
to  z a s t a r z a ł y  b łą d .  D la te g o  p o r z u c iw s z y  b łą d .  id z ie 
m y  z a  p r a w d a ”  — w o la )  i w o ła  n a d a l .  M y t o  s ły 
s z y m y .

Idziemy za p raw dą, m i ły  Amicusie z K ra k o 
wa i dlatego w łaśn ie  nie możemy miłować 
Twego Kościoła, jak  m atk i ni Twego pap ie 
ża. jak  ojca. O biecujemy nie . .szkalować p e r 
fidnie" Twoich braci katolików i Tw oje j  h ie
rarchii ,  zapow iadam y jed nak  k on tynuow anie  
w alki w imię praw dy  i sprawiedliwości,  oczy
wiście walki takiej, jaką  C hrystus  głoszący 
miłość bliźniego toczył z faryzeuszami. Po
zdraw iam y.

G R U D Z I E Ń

N 5 II A dw entu , Saby, 
K rystyny

P 6 M ikołaja

W 7 A m brożego

s 8 Niep. Poczęcie NM P

C 9 L eokadii, W iesław a

p 10 M arii, Ju lii

s 11 D aniela , Sab iny



KRAJ U I ZE ŚWIATA
LAUREACI N O B LA -1 9 6 5
N a g r o d y  N o b la  z a  19G5 r . w  d z i e d z in i e  

f iz y k i  o t r z y m a l i  d w a j  u c z e n i  a m e r y k a ń 
s c y , R ic h a r d  F e y n m a n ,  J u l i a n  S c h w in g e r  
o r a z  u c z o n y  j a p o ń s k i  S c h in c h i r o  T o in o -  
n a g a .  K r ó le w s k a  S z w e d z k a  A k a d e m ia  
N a u k  o z n a j m i ł a ,  że n a g r o d a  t a  p r z y z n a 
n a  z o s ta ła  za  p r a c e  w  z a k r e s i e  e l e k t r o 
d y n a m i k i  k w a n to w e j .  T r z e j  l a u r e a c i  o 
t r z y m a j ą  p o  j e d n e j  t r z e c i e j  n a g r o d y  p i e 
n ię ż n e j .  k tó r a  w  ty m  r o k u  w y n o s i  o k o ło  
55.000 d o la r ó w .

R . F e y n m a n  j e s t  p r o f e s o r e m  k o l i f o r n i j -  
s k ie g o  i n s t y t u t u  t e c h n o lo g ic z n e g o .  W  
c z a s ie  w o j n y  p r a c o w a ł  p r z y  b u d o w ie  
b o m b y  a t o m o w e j .  P r o f .  S c h w in g e r  j e s t  
w y k ła d o w c a  n a  u n i w e r s y t e c i e  h a r w a r d z -  
k im  w C a m b r id g e  w  U S A . P r o f .  T o m o -  
n a g a  k i e r u j e  od  d a w n a  p r a c a m i  g r u p y  
w y b i tn y c h  * f i z y k ó w  j a p o ń s k i c h  n a  u n i 
w e r s y t e c i e  w  T o k io ,  W  d z i e d z in i e  c h e m i i  
n a g r o d ę  N o b la  o t r z y m a ł  p r o f e s o r  u n i 
w e r s y t e t u  h a r w a r d z k i e g o  — R . B . W o o d -  
w a rd  za s y n te z ę  w ie lu  s k o m p l i k o w a n y c h  
z w ią z k -ó w  o r g a n i c z n y c h .

STATKI DLA ZSRR

K o ś c ió ł  P o l s k o k a to l i c k i  r o z w i j a  s ię  i k r z e p n i e .  W y m o w n y m  te g o  
d o w o d e m  j e s t  b u d o w a  n o w y c h  k o ś c io łó w  i p r a c e  k o n s e r w a t o r s k o -  
r e m o n to w e  s t a r y c h ,  z a b y t k o w y c h  k o ś c io łó w ,  k t ó r e  p o d le g a j ą  a d m i 
n i s t r a c j i  K o ś c io ła  P o ls k o k a to l i c k i e g o .

N a  d j ę c i u :  n o w o  w y b u d o w a n y  k o ś c ió ł  w  S tu d z i a n k a c h .
( F o t .  J .  C H .)

ZAGRZEB W CZO RA J I DZIŚ

P o ls k i  p r z e m y s ł  s io c z n io w y  z b u d u j e  d l a  
Z S R R  s e r i ę  s t a t k ó w  m o r s k i c h  w  r a m a c h  
z a w a r t e g o  k o n t r a k t u  z w ią z a n e g o  ś c iś le  z 
u m o w a  p o d p i s a n ą  w  u b . r .  w  W a r s z a w ie .  
Z g o d n i e  z tą  u m o w ą ,  w  l a t a c h  19fi6— 1910, 
P o ls k a  w y e k s p o r t u j e  do  Z S R R  o p r ó c z  
w y p o s a ż e n ia  o k r ę t o w e g o ,  175 s t a t k ó w  
p e ł n o m o r s k i c h  o ł ą c z n y m  t o n a ż u  1,5 m in  
D W T .

RODEZJA •
D o S a l i s h u r y  u d a ł  s ię  p r e m i e r  W i ls o n , 

m a j ą c  t r u d n e  z a d a n ie  n a k ł o n i e n i a  p r e 
m i e r a  R o d e z j i  ł a n  S m i t h a  d o  w y r z e c z e 
n ia  się. m a r z e ń  o  p r o k l a m o w a n i u  n i e p o d 
le g ło ś c i ,  k t ó r a  b y ła b y  d a l s z y m  c i ą g ie m  
n ie w o l i  d l a  ł - m i l i o n o w e j  r z e s z y  c z a r n y c h  
m i e s z k a ń c ó w .  M is ja  W i ls o n a  b y ła  t r u d n a
i c i ę ż k a  d o  s p e ł n i e n i a ,  bo z j e d n e j  s t r o 
n y  c h ę t n i e  p o s z e d ł b y  n a  k o m p r o m is  ze  
S m i t h e m ,  z  d r u g i e j  s t r o n y  w ia d o m a  j e s t  
z  g ó r y  r e a k c j a  p a ń s tw  a f r y k a ń s k i c h  
S m ith  o g ło s i ł  n ie p o d le g ło ś ć  R o d e z j i ,  a 
k r a j e  a f r y k a ń s k i e  p o tę p i ły  S m i t h a  i je g o  
r z ą d .

U W A G A  
C Z Y T E L N I C Y ! ! !
Numer ś w i ą t e c z n y  u k a ż e się 
z  datą 1 9 - 2 6 .  X I I .  1 9 6 5  r. ,  
o podwój nej  s y t o ś c i  i bę
dzi e k o s z t o w a ł  4 z ł

WydAWCii; W y d a u  m e t u o  L ite r a tu r y  R e lig ijn e j . R e d a g u je  K o le d u m  R e d a k to r  n a c w ln y  K s .  m g r  T a d e u sz  G o r g o l. o p r a c o w a n ie  ę i u f l c / n -  -  *f*nu  
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